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Obecno położenie.
Nie przyszło do zjazdu między cesa

rzem Napoleonem a królem pruskim lub 
carem, co dosyć wyraźną może być w ska
zówka, iż nie zdołano sie dotąd w kwe- 
stjach bieżących porozumieć, Bez zjazdu 
tego wizyty monarchów w >Schwalbach i 
rewizyta cesarzowej w Baden zostały pro
stą grzecznością. I>otąd wprawdzie Prusy 
zachowują sobie możność zbliżenia się do 
Francji, ale do porozumienia przyjść nie mu
siało. Kokietowanie Prusaków z Paryżem 
może być raczej sposobem nacisku na 
Austrję. aby poczyniła żądane ustępstwa

Lecz czy między Prusami i Austrja 
przyjdzie istotnie do szczerego porozumie
nia, to rzecz bardzo wątpliwa. Polityka 
i Włoch i Prus względem Austrji, ma cel 
prawie jednakowy. Włochy chcą ją  wy
przeć z Wioch, Prusy z Niemiec. Tylko 
że Wiochy postępują otwarcie, a Prusy 
jeszcze nie uważają porę za stosowną do 
otwartego wystąpienia. Dla zyskania przy
mierza Prus w sprawie włoskiej, musia
łaby Austrja poczynić im znaczne końce 
sje w Niemczech, co znowu niczem innem 
by nie było jak  powolnem w Rzeszy ustę
powaniem miejsca i wpływu Prusom. Za 
pomoc więc niepewną oddawałaby Austrja 
rzecz pewną.

Jeszcze by to łatwiej poszło , gdyby 
sprawa włoska objawiła się już obecnie 
w całem swem znaczeniu. Zaatakowanie 
czworoboku fortec austrjackich we Wło- 
szeeh , mogłyby i Prusy i Rzesza wziąć 
za z a g r o ż e n ie  południowym granicom Nie
miec, ja k  to tyle razy wykazywano , gdy 
tego było potrzeba: a interes austrjacki 
b jiby  tak przeważny, iż za przymierze i 
pomoc pruską możnaby się zdecydować 
na pewne ofiary w Niemczech. Ale kon
wencja franeuzko-włoska ogranicza spra
wę włoską do szczupłych rozmiarów: do 
uregulowania stosunków między królem 
włoskim a papieżem i wycofania załogi 
francuzkiej z Rzymu. W sprawie zaś, w 
ten sposób ujętej, nie mogą zawierać ani 
Prusy ani Moskwa przymierza z A ustrja, 
gdyż byłoby to przeciwko tradycjom ich 
polityki, gdyby protestantyzm i szyzma 
chciały popierać władzę świecką papieża 
w Rzymie.

Cesarz Napoleon przewidując prawdo
podobieństwo koalicji w kwestji włoskiej, 
gdyby podniósł ją  w całem jej znaczeniu 
i rozpoczął od sprawy weneckiej, wido
cznie z umysłu ograniczył ją  do sprawy 
o władzę świecką papieża i stosunek je 
go do króla Włoch, i tak rzecz u ło ży ł, 
iż nie ma prawie możliwości utworzenia 
ani potrójnego przym ierza, ani koalicji 
przeciwko niemu i Włochom z powodu 
konwencji francuzko-włoskiej. Tylko je 
dna Austrja konwencją francuzko-włoską 
je st dotknięta. Interes jej w Rzymie jest 
jeden z najprzeważniejszych, wyłącznie 
austrjacki. Konwencja je st w taką ujęta 
formę że w obecnej chwili ani papież ani 
Austrja nie mogą przeciw niej zakładać 
protestu, bo w obecnej chwili faktycznego 
stanu rzeczy nie zmienia, a przyszłości 
nie przesądza. Nie warunków konwen
cji, lecz nadużycia stanu rzeczy, który 
kiedyś w skutek konwencji powstać 
ma, mogą się obawiać papież i A ustrja, 
a przeciwko możliwym nadużyciom mo
żliwego w przyszłości s tan u , niepodobna 
dzisiaj czynić poważnych kroków.

Z tego stanowiska rzeczy uw ażając, 
możnaby konwencję uważać za zręczny 
manewer napoleoński, mający uniemożli
wić potrójne przymierze ezy koalicję.

Przedewszystkiem liczono, iż Austrja 
zmuszona będzie dla sprawy włoskiej wejść 
w przymierze z Prusami i Moskwą. Di'11* 
sy zamierzały wyzyskać tę konieczność. 
Tymczasem konwencja ścieśniła sprawę 
włoską i tak ją  postaw iła, iż ani Prusy, 
ani Moskwa nie mogą występywać za wła
dzą świecką i niezawisłością papieża; a

nawet gdyby to podobna było , przy od
łożeniu przez konwencję całej sprawy 
rzymskiej do przyszłych ewentualności, 
nie mają już dzisiaj podstaw)' do w ystą 
pienia. A jeżeli obecnie nie przyszło do 
zjazdu między cesarzem Napoleonem a 
carem i królem pruskim, to niezawodnie 
nie konwencja franeuzko-włoska stała na 
przeszkodzie. Daleko prawdopodobniej - 
szem jest co dzienniki donoszą, iż skoro 
w sprawie polskiej nie zdołano sie poro
zumieć, nie wypadało też cesarzowi F ran 
cuzów zbliżać się do monarchów, podró
żujących od dwóeli miesięcy prawie u gra 
nic francuzkieh.

Przegląd polityczny.
Telegram wczorajszy przyniósł wprawdzie 

zapewnienie jednego z urzędowyeli dzienników 
pruskich, że rokow ania pokojowe „w skutek 
silniejszego wystąpienia sprzymierzonych postę
pują teraz szybko," ale nie widać tego w p ra 
ktyce. Na środowem posiedzeniu nie musiały 
postąpić, bo w przeciwnym razie Wiener Abend- 
po.st lub General Correspondenz byłyby pospie
szyły donieść o tej nowinie radosnej. Tym cza
sem obie milczą. Zresztą sama pruska Prov. Corr. 
dodaje, iż Dania „ma być" zdecydow aną, do 
załatwienia finansowych trudności podać pomo
cną rękę.

Jeżeli zaś ten sam organ donosi także, że 
austrjacko-pruskie układy cłowe w Pradze o 
tyle postąpiły, że pełnomocnicy odjechali do 
Berlina i Wiednia cl I a w y j e d n a n i a  p r z y 
z w o l e n i a  d o  u s t a n o w i ć  s i ę  m a j ą 
c y c h  p r z e d w s t ę p n y c h  p u n k t ó w  u g o -  
d y, natenczas musimy przyznać, iż nie rozu
miemy wcale tego postępu układów.

W ojako auslrjackie powraca już z Szlez
wiku. Jnż przedwczoraj Kreuz Z lg. napomknę
ła o układach z Hamburgiem i z administracja
mi kolei żelaznych dla prewozu wracających 
hufców. Telegram dzisiejszej Pressy donosi, że 
1.400 „wysłużonych" żołnierzy austrjackich od 
poniedziałku szło przez Altonę ku południo
wi. Jednocześnie i flota austrjacka, która miała 
zimować na północy, w skutek zawarcia kon
wencji francuzko-włoskiej zmieniła ten plan 
nagle, a dnia fi. hm. sekretarz poselstwa au- 
strjackiego w Paryżu miał zawiadomić urzędo- 
wnie francuzkiego ministra marynarki, że dnia 
10. bm. eskadra austrjacka płynąc z powrotem 
zawinie do przystani w Brest. Zachodzi tyl
ko obawa burz morskich, które lubią panować 
w tej porze na oceanie Atlantyckim.

Naczelny dyrektor inżynierji aus tr jack ie j , 
arcyksiąże Leopold, objeżdża twierdze w We- 
ueckiem, by o stanie ich zdać osobiście sprawę 
Najj. Panu.

Admirał traneuzki Laroncićre przybył d. 1. 
b m. do Wenecji.

Zjazd króla pruskiego z cesarzem Napo
leonem i carem moskiewskim uchodził w prze
szłym tygodniu za rzecz tak pew ną, iż dzien
niki, dobrze poinformowane, oznaczyły nawet 
środę 5. października jako dzień, w którym 
ci trzej monarchowie zjechać się mają w Ba- 
den-Baden. Tymczasem mniemają teraz, iż pro
jekt ten upadł całkiem i że, przynajmniej w tym 
roku, zjazd się nie odbędzie. Do Koln Ztg. zaś 
piszą o tej sprawie z nad górnego Renu: „Do
tychczas nie można z pewnością mówić o zje- 
ździe zamierzonym cesarza Napoleona i króla 
pruskiego w Baden-Baden. Główna zawada do 
tego zjazdu leży w tera iż (król pruski) życzo
no sobie, ażeby i car moskiewski brał w tein 
udział, lecz car waha się z powodu przeszło- 
roeznej polityki Francji w sprawie polskiej.

Natioiialverein niemiecki rozpisał na dzień 
31. października ogólne zgromadzenie w Eis< n 
ach (w Saksonii). Obradować tam ma: 1) nad 
sprawozdaniem politycznem, 2) nad kwestją nie
miecką, 3) nad kwestją szlezwicko holsztyńską. 
4) nad handlowem sprawozdaniem 5) przedsię
wziąć wybór nowego wydziału i 6) rozebrać 
przedłożone wnioski.

Nim to nastąpi, komisja kierująca wydzia
łu centralnego frankfurckiego postanowiła zwo
łać zgromadzenie całego wydziału trzydziestu 
sześciu na niedzielę d. 16. października do W ei
maru. Weimar obrano szczególnie dla pruskich 
członków wydziału za stosowne miejsce zborne. 
Ustanowić tam mają główne zarysy do jakiejś  
rezolucji, którą uchwalić ma nationalverein w 
Eisenach.

Zmiana ministerstwa w Bawarji nastąpiła 
z powodu przystąpienia Bawarji do nowego 
związku Cłowego. Minister Schrenk, przyjaciel 
Austrji, upadł. Nowi ministrowie przychylni są 
Prusom.

Depesza pana Drouin . którą podajemy 
niżej, narobiła wielkiego hałasu na giełdzie pa 
ryzkiej. Dzienniki wychwalają j ą  po większej 
części, ale każdy tłumaczy j ą  na swoją stronę. 
W tem właśnie sztuka dyplomacji napoleońskiej.

Nowy w iosk i m inister wojny, 1’etitti, w 
rozkazie dziennymi upomina a rm ię , aby była 
jednym tylko przejęta duchem : poświęceniem 
dla króla i wiarą w zjednoczenie ojczyzny.

Nota franeuzka, wystosowana do posła 
francuzkiego w Rzymie którą pan Drouin de 
Lhuys zapowiedział stolicy apost. na trzy dni 
naprzód zawarcie konwencji francuzko-włoskiej, 
i której treść podał przed trzema dniami tele
gram podług Monitora, opiewa dosłownie:

Part/i, (1. 12. września 1864.
„Panie hrabio ! Stanowisko, jak ie  zajmuje

my w Rzymie , jest już od dawna przedmiotem 
największych trosk cesarskiego rządu. Okoli
czności wydały się nam pomyślne, aby na no
wo zbadać prawdziwy stan rzeczy ; uważamy 
więc za pożyteczne, uwiadomić stolicę apostol
ską o skutku naszych roztrząsam

Nic potrzebuję przypominać powodów, które 
sztandar Francji zaniosły do Rzymu i nas skło
niły", dotąd go tam utrzymywać. Byliśmy zde
cydowani nie opuszczać teao honorowego stano
wiska, dopóki nie zostanie osiągniętym cel oku
pacji. Nie myśleliśmy jednak  nigdy, aby poło
żenie to trwało ustawicznie, uważaliśmy je  za
wsze za nadzwyczajne i tymczasowe. Temi 
słowami skreślił to położenie pełnomocnik ce
sarza przed ośmiu laty na kongresie paryzkim. 
Dodał on stosownie do rozkazu cesarskiego, 
że najmocniej pragniemy tej chwili, w której 
byśmy nasze wojska wycofać mogli z Rzymu 
bez narażenia wewnętrznego spokoju kraju i 
powagi papiezkiego rządu. Te same oświad
czenia powtarzaliśmy przy każdej sposobności.

Na początku r. 1859 podał sam Ojciec św. 
ze swojej strony wniosek, aby termin opuszczenia 
strzeżonego przez nasze wojska terytorjum o- 
znaczyć na koniec owego roku. Ponieważ w y
buchająca właśnie wówczas we Włoszech woj 
na skłoniła cesarza zrzec sie cofnięcia wojsk, 
więc myśl ta poruszoną została znowu, jak  ty l
ko wypadki zdawały się usprawiedliwiać na
dzieję, że rząd papiezki będzie w stanie wła- 
snemi siłami strzedz swego bezpieczeństwa. 
Ztąd owo porozumienie się z roku 1860. podług 
którego wymarsz wojsk francuskich nastąpić 
miał w miesiącu sierpniu. Wzburzenie, które 
wybuchło wówczas, odwlokło jeszcze raz krok, 
którego Ojciec święty jak  też i my pragnęli- 
śmy. Ale mimo to widział rząd cesarski w po 
bycie naszych wojsk w Rzymie tylko fakt wy
jątkowy i przemijający, któremu w wzajemnym 
interesie musieliśmy kres położyć, skoro bezpie
czeństwo i niepodległość stolicy apostolskiej 
będą zapewnione.

Ileż to powodów mamy do życzenia, aby 
okupacja nie przewlekała się w czas nieozna
czony ! Jest ona aktem wmięszania się, który 
sprzeciwia się jednej z głównych zasad nasze
go publicznego praw a i tem trudniej da się 
przez nas usprawiedliwić, ileże, kiedyśmy dali 
Piemontowi pomoc naszego oręża, celem na
szym było nwolnienie Włoch od obcej interwencji.

Położenie takie sprawia nadto, że na jednem 
i tem samem polu stają naprzeciw siebie dwie 
władze, i powoduje tym sposobem częste tru
dności. Natura rzeczy jest tu silniejszą niż do
bra wola człowieka. Częste zmiany zachodziły 
w naczelnem dowództwie francuskiej armii.-ale 
mimo to powtarzały się zawsze te same n i e p o 
r o z u m i e n i a ,  te same sprzeczki kompetencyjne 
między jenerałami, których pierwszym obowią
zkiem jest niezaprzeezenie czuwanie nad bez
pieczeństwem swej armii, a zastępcami papiez
kiej władzy, którzy na polu wewnętrznej admi
nistracji usiłują zazdrośnie utrzymywać nieza
wisłość swego panującego.

2  temi nieuniknionemi niestosownościami, 
których nie mogli usunąć francuzcy wysłannicy, 
choć najwięcej papiezkiej stolicy oddani, łączą 
się i t e , które nieszczęśliwym sposobem wyni 
kaja z różnorodności zapatrywań się politycz
nych- Obydwa rządy nie kierują się jednako- 
weuii wpływami i nie postępują sobie podług 
jednych i tych samych zasad. Nasze sumienie 
zmusza nas nadto często do udzielania rad, któ
re znowu sumienie rzymskiego dworu nadto czę
sto odrzuca.

Jeżeli nasze żadanie przybiera zanadto na
trętny charak ter ,  to zdawałoby się iż naduży
w a j  potęgi naszego stanowiska, a przed opi
nią publiczną straciłby w takim razie rząd p a 
piezki zasługę postanowień, nawet najrozsąd
niejszych. Użyczając z jednej strony naszej po
mocy czynnościom, niezgądzającym się z naszym 
socjalnym ustrojem i zasadami naszego p ra 
wodawstwa, z drugiej strony nie możemy ujść 
odpowiedzialności za politykę, której pochwa
lać nie możemy. Stolica święta ma z po
wodu swej odrębnej natury, swe właściwe so
bie ustawy i p r a w a , niezgadzające się niestety 
przy wielu wypadkach z ideami naszego w i e 

ku. Gdybyśmy nawet nie zajmowali Rzymu. t> 
byśmy zawsze patrzyli na to z ubolewaniem jak  
rząd tamtejszy postępuje, a kierowani uczuciem 
dziecięcej uległości, niewątpliwie nie moglibyśmy 
milczeć . gdyby podobne fakta dawały prze
ciwnikom Rzymu powody do obwinieni lecz na
sza obecność w Rzymie, która na nas w tym 
względzie większe wkłada obowiązki, czyni w 
takim składzie rzeczy stosunki obudwu rządów 
przykrzejszemi i wprawia je  częstokroć w poło
żenie okazywania nawzajem draźliwości.

Jakkolwiek jasne  są te niestosowności, nie d a 
liśmy się przecież niemi odstręczyć od misji, k tó
rą na siebie przyjęliśmy. Ojciec św. nie ma ża
dnej armii, ażeby chronić wewnątrz swoją po
wagę od planów stronnictw rewolucyjnych, a z 
drugiej strony istniały na półwyspie nadzw y
czajnie niepokojące zamiary co do owładnięcia 
Rzymu , który rząd włoski nawet przez swych 
ministrów w parlamencie, jakoteż w notach d y 
plomatycznych ogłaszał jako  stolicę Włoch.

Podczas gdy te zamiary istniały w turyń- 
skim gabinecie, musieliśmy się obawiać, iż od
wołując swe wojska, wystawimy terytorjum sto
licy papiezkiej na ataki, którychhy rząd pa- 
piezlu nie zdołał odeprzeć. Chcieliśmy je j  d a 
wać zbrojną pomoc, dopóki nic minie niebezpie* 
czeństwo tych nierozważnych zachcianek.

Sprawiła nam niespodziankę, panie hrabio, 
ta szczęśliwa zmiana, zaszła w ogólnem poło
żeniu całego półwyspu. Rząd włoski stara się 
od dwóch lat usunąć szczątki owych groźnych 
stowarzyszeń, które się potworzyły w korzy
stnych dła nich chwilach, stawiając Rzym za 
główny cel swych działań. Zwalczając* j e  o- 
twarcie, udało się mu j e  rozwiązać, a ile razy 
usiłowały napowrót się ukonstytuować, ni
weczył zawsze z łatwością ich plany.

Rząd włoski nie ograniczał się na prze
szkadzaniu ażeby na terytorjum jego nie orga
nizował się żaden zbrojny korpus ochotników 
w celu uderzenia na prowincje, znajdujące się 
pod panowaniem Jego Świątobliwości, lecz za
ją ł  nawet w swej polityce wobec stolicy śc ię 
tej stanowisko, które jeszcze więcej stoi w zgo
dności z jego międzynarodowemi obowiązkami.

W końcu, nie wysuwał on w Izbach na 
czoło owego bezwarunkowego programu, ogla 
szającego Rzym jako stolicę Włoch, i nie w y
stosowywał już więcej do nas tak częstych 
dawniej peremptorycznych oświadczeń w tej 
sprawie.

W rozsądnych głowach rozwijają się już 
inne idey, co raz więcej górę biorąc. Gabinet 
turyński z r z e k a j ą c  s i ę  urzeczywistnienia 
swego projektu p r z e m o c ą ,  której postanowi
liśmy się oprzeć, musiał sam przezsię przyjść 
na myśl przeniesienia swej rezydencji do inne
go miasta, a to z powodu niemożności obrania 
Turynu za swoją siedzibę, gdyż obecność jego 
potrzebną jest więcej w środku nowego p ań 
stwa.

Podług naszego zdania, panie hrabio, ewen
tualność ta większą ma wagę dla stolicy apo
stolskiej, niż dla rządu francuzKiego. Z urze
czywistnienia jej bowiem wyrodziłaby się sytu- 
aeja. któraby nie nastręczała już więcej tych 
samych niebezpieczeństw. Otrzymawszy od 
Włoch te rękojmie, jak ie  sądziliśmy za dobre 
stypulować na rzecz stolicy świętej przeciw n a
jazdom zewnętrznym, pozostałoby nam tylko, 
popierać rząd papieski w ntworzeniu armii, 
któraby była licznie i dobrze zorganizowaną dła 
zdobycia sobie powagi na wewnątrz. Rząd p a 
pieski znalazłby nas gotowymi do popierania 
jej rekrutacji wszelkiemi naszemi siłami. O ile 
wiemy, środki jego teraźniejsze nie dozwoliłyby 
mu utrzymania znacznej cyfry wojska, lecz mo
żnaby zrobić ugodę, któraby stolice świętą u- 
wolniła od części długów, od których opłatę 
procentów rząd papieski uważał za rzecz w ła
snej godności, przyjąć na siebie. A tak rząd 
papieski, przyszedłszy znowu w posiadanie sum 
znaczniejszych, broniony wewnątrz armią 
przychylną, na  zewnątrz zaś chroniony zobo
wiązaniami, jakiebyśmy nałożyli Włochom, uj 
rżałby się znowu w położeniu, które zapewnia
ją c  mu niezawisłość i bezpieczeństwo, dozwoli 
łuby nam przeznaczyć termin do wycofania wojsk 
naszych z miast rzymskich. Tym sposoDem s ta 
łyby się praw dą owe słowa, które cesarz dnia 
12. lipea r. 1861 wystosował w liście do króla 
W łoch: „Pozostawię wojsko moje tak długo w 
Rzymie, aż się W. król. Mość pojednasz z p a 
pieżem, i aż Ojciec św. nie będzie wystawiony 
na niebezpieczeństwo najazdu pozostałej mu zie
mi przez wojska regularne luli nieregularne."

Takie są, panie hrabio uwagi, które wypły
w ają ze starannego i sumiennego zbadania obe
cnego stanu rzeezy, i które rząd cesarza F ra n 
cuzów uznał za stosowne, udzielić dworowi rzy m 
skiemu. Dla stolicy świętej, równie ja k  dla nas. 
pożądaną jest zapewne chwila, kiedy opieka 
broni naszej nie będzie już więcej potrzebną dla 
jej bezpieczeństwa, i kiedy stolica ta, bez n a
rażenia wyższych interesów, które reprezentuje, 
ma przyjść w sytuację, odpowiedną rządowi 
niepodległemu. Ufamy, iż rząd papieski odaa 
zupełną sprawiedliwość uczuciom, które naini
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kierują, i w tem przekonaniu upoważniam pana 
abyś zwrócił uwagę kardynała Antonellego na 
wyłuszczone niniejszem szczegóły.

(podp.J D r o u i n  d e  L h u y  s."

Proces P olaków  w Berlinie.
Posiedzenie czterdzieste dziewiąte, z, dnia 

3. października.
(W sali posiedzeń wzniesiono trzy wielkie 

piece żelazne, za pomocą Których sala będzie 
ogrzewaną.)

Prezes B i i c h t e m a  n n  zagaja posiedze
nie o godzinie 9. i rozpoczyna przesłuchanie 
świadków.

A u g u s t  B u t t e l ,  rodem z Berlina, peł
niący dawniej obowiązki nauczyciela domowego 
w domu obżałowanego H u l e w i c z a ,  otrzymał 
w lutym r z. paskartę w landraturze we W rze 
śni i udał się do Krakowa, zkąd 23. marca r. 
z. przybył do Berlina. Tymczasem spostrzeżo
no, że jakiś  B u t t e l  bardzo często jeździł 
między Krakowem i Wrocławiem, i wykryto, że 
15. kwietnia r. z. wydano drugą paskartę d 'a  
Buttla, za którą, j a k  twierdzi oskarżenie, podró
żował obżalowany Hulewicz.

Ś w i a d e k  oświadcza, iż ty  koj^dną otrzy
mał paskartę i raz tylko jeździł do Krakowa, 
aby obaezyć obóz Langiewicza, w którym j e 
den dzień bawił. Widział tam do 4.000 zbrojnych 
powstańców. Od 23. marca r. z. bawił bez 
przerwy w Berlinie. Obżalowany H u l e w i c z  
oświadcza, że paskarty dla Buttla nie wziął z 
landratury, ani za takową nie podróżował.

Następnie wysłuchują kilku wyrobników i 
parobków, którym miał wedle oskarżenia, ob
żałowany dzierżawca P l u c i ń s k i  dać pienią
dze na podróż do królestwa Polskiego. Obżało- 
wany zeznał że dawał im ja łm u żn ę , lecz do
radzał, aby się nie udawali do powstania. P e
wnego razu w nocy zmusiło go kilka indywi
duów, które poprzednio już były karane sądo
wnie, aby im dał pieniędzy na drogę. Świa
dkowie, wyrobnik Z e g a l e w Ts k i  i parobek 
M u ś c i a ł ,  oświadczają, iż się udali do obżało- 
łowanego, przedstawiając mu swą biedę i za
miar pójścia do Kongresówki, do czego tenże wca
le ich nie namawiał, ale owszem po kilkakro
tnie powtarzał: „ja was nie zachęcam do tego“. 
Mimo to świadkowie z własnej woli udali się 
do powstania. Wyrobnik B r o m b o r o w i c z  ze
znaje , iż z kilku innymi udał się na dziedzi
niec we w-i obżałowanego, gdzie jeden z nich 
otrzymał karteczkę i 15 tal. ; przecież on sam 
pieniędzy nie dostał. Wreszcie oświadcza cze
ladnik rzeźniczy J a d e l ,  iż otrzymał pieniądze 
od nieznajomego pana , lecz obżałowanego re- 
kognoskować nie może. Na wniosek rzecznika 
B r a c h v o g l a  odczytują zeznania kilku świad
ków, które jrdnozgodnie przemawiają na ko
rzyść obżałowanego, ponieważ żaden ze świad
ków nie widział go działającego osobiście na 
rzecz powstania. Obrońca wnosi zatem o uwol
nienie obżałowanego, czemu n a c z e l n y  p r o 
k u r a t o r ,  ja k  zwykle, sprzeciwia się.

W sp ra w i : obżałowanego K a ź  m i e r z ą  
W ę d  e w s k i e g  o, dzierżawcy dóbr Nielęgo- 
wa, wysłuchują ki ku świadków, wyrobników i 
parobków, co dotego, czy obżalowany w kwie
tniu r. z. otrzymał od swoich sąsiadów 5 koni 
dla powstańców, które do Brodowa miał odsta
wić. Ś w i a d k o w i e  potwierdzają takt ten, do
dając, iż włościanie pokilkakrotnie wynurzali 
swoj żal, iż takie piękne konie mają być odda
ne kosynierom. Prz . pomiń nny, że obżałowany, 
którego dzierżawa zbyt małą jes t ,  aby się z 
niej mógł utrzymać, wedle własnego zeznania 
prowadził handel końmi. Rzecznik D e y k s  sta
wia zatem wniosek o uwolnienie obżałowanego, 
czemu p. A d i u n g  znowu się sprzeciwia.

S ą d  ustępuje i u c h w a l  a :  aby wmioski
o uwolnienie pożałowanych Plucińskiego i Wę- 
clewskiego o d r z u c i ć .

Następuje badanie obżałowanych, nasam- 
przód obżałowanego B o I e s ł a »v a Mo s z -  
c z e ń s k i e g o ,  kióry wedle oskarżeńia miał 
pełnić obowiązki komisarza cywilnego w po
wiecie inowrocławskim, później zaś po objęciu 
urzędu tego przez obżałowanego natowskiego, 
być komisarzem wojennym. Obżalowany miał 
być jednym z najgorliwszych ajentów komiti tu 
narodowego w swoim powiecie i zorganizować 
tak zwaną partję ..czerwonych'1,* której połą
czenie się z komitetem także jemu oskarżenie 
przypisuje, opierając się na, liście właściciela 
dóbr Modlińskiego, w którym jest mowa o zgro
madzeniu, jakoby zwoianem przez obżałowanego 
na dzień 16. marca r. z.

O b ż a ł o w a n y  oświadcza, że o nominacji 
na komisarza cywilnego lub wojennego dowia
duje się dopiero z oskarżenia, że zgromadzenia 
żadnego nie zwoływał, tem bardziej, iż 15. mar
ca r. z. wyjechał do Poznania, gdzie przez kil
ka  dni bawił. Notatka lir. Działyńskiego brzmi: 
„Boi. Moszcz. Kuśni a-z pod Wojein." eo ma o- 
znarzać : „Bolesław Moszczeński w Kuśnii rzu 
pod Wojeinem.” Dalej znajduje, się w pugila
resie druga notatka tej treści: „W Inowrocła
wiu po !0 sztuk," co wedle oskarżenia ma o- 
znaczae, że obżałowany zakupywał zapewne po 
10 sztuć ow w Inowrocławiu. Obżałowany prze
cież zaprzecza temu i nie wie, coby one notat
ki miały oznaczać. Między papierami tak zw a
nego komitetu znaleziono kilka listów, jakoby 
przez obżałowanego pisanych, które maja po 
świadczać, iż był czynnym przy zakupywaniu 
broni i przyrządów wojennych i brał udział w 
posiedzeniu komitetu powiatowego, o czem ma 
świadczyć także protokół z onego posiedzenia. 
Prócz tego wykazuj® oskarżenie jak iś  i aport, 
który przypisuje obżałowanemu jako  komisarzo
wi wojennemu. Obżałowany zanrzecza te m u , 
z n a w c y  zaś oświadczają, że pismo w rapoi- 
cie różni się od pisma obżałowanego: mimo to
twierdzi pan landrat inowrocławski, że doku
ment ten pisany jes t  przez obżałowanego zmie- 
nionem pismem. Obżałowany stanowczo temu

raz jeszcze zaprzecza, przyznaje przecież, że 
napisał dla jednego z swych znajomych (Bara
nowskiego) i za jego podyktowaniem raport ko
misarza cywilnego powiatu inowrocławskiego, 
który to raport znaleziono także pomiędzy p a 
pierami hr. Działyńskiego. Urzędu jednakże ża
dnego nie pełnił, ani nie mógłby go przyjąć, 
gdyż mieszka na  samem pograniczu powiatu, 
króry najrozleglejszym jes t  w całej prowincji, 
i prócz tego kupił był właśnie wieś w bardzo 
złym stanie, na której zagospodarowanie mu
siał wiele czasu poświęcić. Wreszcie żona jego 
w tym czasie była niebezpiecznie chorą, w do
mu zaś miał od połowy kwietnia znaczny in- 
kwaterunek; prócz tego otworzył w swym lesie 
sprzedaż drzewa, co także dużo mu zabierało 
czasu ; słowem, gdyby nawet chciał, nie mógłby 
był się oddawać innym zatrudnieniom.

W ciąsu badania zachodzi następujący wy
padek. W pugilaresie Działyńskiego znajdują 
się przy nazwisku obżałowanego Moszczeńskie- 
go głoski „o. k. w.", które to ostatnie głoski tłó- 
maczv oskarżenie słowami „komisarz wojenny". 
Obrońca rzecznik L e n t  zapowiada dowód co 
do znaczenia „o."

Przy wynikłej ztąd dyskusji wyraża się za
stępca naczelnego prokuratora, asesor M i t t e l -  
s t a e d t :  ..Gdyby p. obrońca nie b y ł  c h c i a ł  
mnie nie zrozumieć...", w sku tek  czego rzeczniK 
L e n t  zakłada stanowcze protest przeciw tego 
rodzaju wyrażeniom, zauważając, że słowo 
„chciał" zawiera w sobie dolus, który odeprzeć 
musi. Zarzucono mu działanie umyślne i wnosi 
dla tego, aby jeźli nadal ma zatrzymać swe 
miejsce jako  obrońca, sąd powziął w tej 
mierze uchwałę. P r e z e s  tem zakłopota
ny odpowiada, że nie ma prawa dyscyplinar
nego nad prokuratorją i dla tego uchwała są
dowa nie miałaby w tej sprawie żadnego zna
czenia. Pozostaje tylko zatem rekurs do naczel
nego prokuratora. P. A d i u n g  oświadcza prze
cież krótko i węzłowato, że w tej sprawie ża 
dnego nie może wydać zdania. Rzecznik L e n t  
powtarza, iż nie może zatrzymać swego stano
wiska jako  obrońca, jeśli obciążonemu podobnym 
zarzutem prezes, do którego się udał, nie po
da zadośćuczynienia. Lojalność, j a k ą  obrona 
w swojem postępowaniu zawsze dotąd doku
mentowała, nie pozwala mu postąpić inaczej, 
ja k  raz jeszcze zażądać, aby sąd powziął w tej 
mierze uchwałę. P r e z e s  odpiera, że przecież 
nie posiada władzy nad prokuratorją i że nie 
wolno mu tejże udzielać nagan. Sądzi zatem 
i uprasza obrońcy, aby od zamiaru swego od
stąpił. Asesor M i t t e l s t a e d t  oświadcza z swej 
strony, że nie przypomina sobie aby użył wy
rażenia „umyślnie." Rzecznik L e n t  obstaje 
przecież przy swym wniosku, a że wreszcie na 
zaręczenie prezesa, iż w tej sprawie inaczej 
postąpić nie może i dla tego sądzi, że obrońca 
zadowolni się tem jego oświadczeniem, również 
na przedstawienia jednego z swych kolegów, 
oświadcza, iż od poszukiwania dalszego od
stępuje.

Badanie toczy sic po tem intermezzo dalej 
nad znaczeniem głoski „o", którą obrońca tłu
maczy wyrazem „odmówili", co także potwier
dza obżałowany G r a b o w s k i ;  asesor zaś Mi t 
t e l s t a e d t  zapytuje tłómaeza K ą k l a ,  czyby 
głoski „o" nie można tłómaczyć wyrazem „o- 
gólny". Zapytany oświadcza, że z jednej gło
ski żadnego tłómaczenia przedsięwziąć nie mo
żna, że przecież y y ra z  „ogólny" me miałby w 
tym związku żadnego sensu.

Oskarżenie twierdzi, że w domu obżałowane
go Moszezeńskiego w r. z. na wiosnę bardzo dużo 
bywało gośc i, czemu tenże nie zaprzecza , do
dając, że to właśnie z tego wypływa, iż mie
szka nad kordonem granicznym. Z tej samej 
przyczyny nie mógł służby swej „wysyłać" do 
powstania, jakkolwiek jako Polak szczere ży
wił współczueie dla walczących z Moskwą bra
ci. Nareszcie zarzuca obżałowanemu oskarże
nie, jź uwięziony porówno z obżalowanym U la 
t o  w s k  im  w Inowrocławiu, miał do tego po
wiedzieć , że nic nie zdradzi. Obżałowany za
przecza temu i dodaje w końcu, że mu nigdy 
na myśl nie przyszło, wspierać jakieś przedsię
wzięcie przeciw Prusom, a nawet dla przyczyn, 
podany l4i wyżej , powstania przeciw Moskwie 
wspierać nie mógł. Świadków przeciw obżało
wanemu wysłuchywae będą jutro.

Posiedzenie kończy się o godzinie 3 %. Naj
bliższe posiedzenie ju tro  we wtorek, o godzi
nie 9ej.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż 2. października.

<fc Zaczynam od wiadomości miejscowych, 
których brak czasu w poprzednim numerze nie 
pozwolił mi zamieścić.

W przedmiocie sporu między introligatora
mi a robotnikami introligatorskimi, o którym 
wam donosiłem w dniu 29. września, przybyło 
jak o  ciekawy dokument oświadczenie pryncy- 
pałów, że m  zebranie swoje nie żądali pozwo
lenia policji, a więc takowego nie otrzymali, 
zgromadzenia ich bowiem odbyły się w zakre
sie prawnym.

Ażeby ten fakt zrozumieć, należv przypo
mnieć, że we Francji nie wolno traktować 
kwestyj politycznych w żadnem miejscu publi- 
cznein ani w zgromadzeniach prywatnych, beZ 
pozwolenia i nadzoru rządu, oraz zaeho4ftmia 
form, przez tenże rząd przepisanych. Ażeby 
taki zakaz przeprowadzić, władze francuzkie 
użyły środków, które opfócz wskazanego po- 
wyżej celu, tamują garażem i wszelkie zbio
rowe opracowanie kwestyj, bynajmniej z po
lityką związku »nie mających, ja k  naprzykład 
spór pryncypałów z robotnikami o płace i godziny 
roboty, a nawet wszelkie zgromadzenia, mające 
za cel rozrywkę towarzyską lub gastronomiczne

uciechy. Jeżeli bowiem ktokolwiek, w jakim- 
bądź celu, choćby naprzykład dla obchodzenia 
imienin zony lub zaręczyn jedynaczki, pragnie 
zebrać u siebie więcej j a k  dwudziestu męż
czyzn, musi nietylko zgłosić się do komi»arza 
o pozwolenie, nietylko złożyć listę zaproszonych 
(eo tylko pod stanem wojennym moskiew
skim dotąd bywa), nietylko wyłuszczyć cel za
mierzonego zebrania, ale nadto, co jest rzeczą 
prawie niepiaktykowaną pod słońcem, złożyć 
temuż komisarzowi do jego nieograniczonej dy 
spozycji dwa lub więcej zaproszeń in blanco, 
za któremi przybędą na owo zebranie, na ową 
ucztę rodzinną, wyfrakowani i wyperfumowani 
panowie, których ludek paryzki pieszczotliwie 
mouchardami nazywa.

Bardzo często się zdarza, że pp. komisarze 
z całą grzecznością francuzką, która zresztą j e 
żeli jes t  w Paryżu, to przynajmniej po ulicach 
nie chodzi, zrzekają się owych zapraszających 
blankietów, ale wówczas oświadczają przeglą
dając listę zaproszonych, że między gośćmi 
znajdują się już tacy, jakich policja mieć po
trzebuje na projektowanem zebraniu. Twierdze
nie takie jest dosyć często prawdziwem, bo tu
taj najbliżej znajomi nie wiedzą często, że ktoś 
zostaje w bliskich stosunkach z p. komisarzem, 
merem albo prefektem; jeżeli jednak jestfałszy- 
wem nawet, to dopina swojego celu, bo pomię
dzy zgromadzonymi zasiewa nieufność i rodzi 
podejrzenia wzajemne. Nikt też na takiem ze
braniu nie śmie parter politique bo jeden dru
giego się obawia, i tylko pochwały błogiego 
rządu, który ma tak dzielnych i tok licznych 
ajentów, tylko wiwaty na cześć istniejącego po
rządku, wkraczając w ten zakazany obręb po
lityki. nie rażą uszu tych, co mają słuch zbyt 
drażliwy a. język  nieco zadługi.

Doprawdy, trzeba i warto było przyjechać 
do Francji, ażeby się takiego systemu mądro
ści policyjnej nauczyć, a zapewne i te zasady 
1789 r., których treść i istotę czytamy tutaj na 
czele wszystkich cesarskich dekretów, muszą 
dojrzewać bujnie pod tak troskliwą, tak cie
plarnianą, tak ostrożną i mądrą opieką! Jest 
czego Francji powinszować!

W racając do sporu z robotnikami, introli
gatorzy umieli obejść prawo, — naradzili się, 
podzieleni na sekcje, nieliczące więcej nad 20 
o sób ; robotnicy, których jest więcej, uczynić 
tego nie mogli, więc się opaili na prawie pisa- 
nem, a policja nie zważała na prawo i rozpę
dziła ich dwukrotnie.

Na bramie św. Marcina wypisane były nie
gdyś trzy niezbyt miłe wyrazy: „Liberte, Ega- 
łitć, Fraternite." Roztropna ręka zamazała je  pó
źniej, ale deszcz spłókał farbę szarą i zbyt cie- 
katve oko może je  tam dojrzeć jeszcze. Trzeba 
je  wyskrobać co prędzej, bo one się tam wsty
dzą za siebie, patrząc na Paryż zadziwionem 
okiem, te lekkomyślne wyrazy !

Nie wiem czy pod tak troskliwem i opie- 
kuńczem okiem policji, i w ogóle pod podobnym 
systemem rządu, uda się zamiar, świeżo tutaj 
powzięty, wydawania w Paryżu polskiego dzien
nika politycznego. W każdym razie zamiar ten 
istnieje i jes t  opracowywanym obecnie, a o dal
szych jego kolejach w stosownej chwili wam 
doniosę.

Jeszcze jedna, zaległa z dnia wczorajszego 
wiadomość, nim do dzisiejszych przystąpię.

Trzy miesiące temu dziennik tommerce de 
la Cote d'Or stawał przed sądem w Besanęon 
za traktowanie kwestyj ekonomii politycznej bez 
upoważnienia i kaucji. Prawo prasowe tutejsze 
za taką  zbrodnię orzeka karę więzienia, grzy
wny i oraz zamknięcia wydawnictwa. Wszystko 
troje od razu, ani mniej ani więcej. Jednakże 
sąd w Besanęon, uznając przekroczenie dzien
nika raczej przekroczeniem formalności, im  ja- 
bąbądź. szkodą dla społeczeństwa albo też gro- 
źbą dla państwa, skazał tylko żeranta tego dzien
nika na miesiąc więzieni;., i 200 fr. kary, a że
0 zamknięciu n;e mówił, v ięe dziennik wycho
dził spokojnie przez trzy miesiące, i byłby w y
chodził dalej, gdyby pan prefekt departamentu 
nie dowiedział się (jego własne urzędowe w y
znanie) o tej pobłażliwości sądu i nie czuł się 
obowiązanym do zrobienia poprawki wyroku i 
zamknięcia dziennika przed tygodniem . na 
mocy litery kodeksu, której sędziowie za
stosować nie chcieli. Tym sposobem do jnrys- 
prudeneji prasowej we Francji przybył nowy 
dowód, że władza prefekta jes t  w każdym 
razie większą od władzy sądu , atrybueje zaś 
jego nie ulegają żadnemu przedawnieniu, kiedy 
prokurator cesarski miał tylko trzy dni czasu 
do założenia opozycji przeciw wyrokowi, nie- 
posuniętemu do ostatecznej surowości prawa, i 
z tych trzech dni nie skurzystał.

Jest to j^ d en fak t  więcej, który we Fianeji, 
dla tych przynajmniej co j ą  zdaleka tylko zna
ją , na nieprawdopodobny zakrawa.

Przechodząc do tego cośmy się dzisiaj do
wiedzieli, nie powiem wam nic nowego, dono
sząc, że gabinet włoski utworzonym już został 
(z wyjątkiem ministerjum marynarki), że Rica- 
soli nie wszedł do jego składu, lecz popierać go 
będzie w przeprowadzeniu poli tyk i, która się 
objawi przez utrzymanie konwencji z dnia 15. 
września, przeniesieni® stolicy, jakkolwiek nie na
tychmiast, jak  przypuszczano, i środki, przedsię
brane dla wynagrodzenia Turynu za straty j a 
kie ponosi, schodząc ze stanowiska stolicy do 
rzędu miast prowincjonalnych.

Telegram doniósł to już zapewne* jak  ró
wnież, że p. Negri przyjechał do Paryża a br. 
Budberg niespodziewanie wyjechał do Niemiec, 
że królowa Krystyna stanęła już w Madrycie
1 zosta1a dosyć życzliwie przyjętą przez lud i 
przez dzienniki, że pobyt cesarzowej w Schwal- 
bach nie przeciągnie sie do 10., a uroczystości 
w Gompićgne i wyjazd dworu do tej rezydencji 
odłożone zostały do 20. b. m.

Monitor wczorajszy w korespondencji z W ar
szawy, z oficjalną dobrodusznośoią „spostrzega 
z zadowoleniem, że nowe prawa edukacyjne w

królestwie Polskiem są przeznaczone do rozwi
nięcia bez zmiany insrytucyj, wprowadzonych 
tamże za ks. Konstantego; m ają  za cel tylko 
urządzić kwestje, zastosowaniu których w. książę 
nie miał czasu się poświęcić ; uprawniając i czy
niąc wykładowym każdy język, którym mówi 
większość gminy, implicite pozwalają i na poi - 
oki, słowem, że o tych ukazach można powie
dzieć, iż były opracowane poważnie i noszą 
cechę prawdziwej ważności."

j a k a  to bystrość umysłu, jak i wzrok dobry 
u tego kochanego Monitora! Nie szczycę się w y
kwintnym gustem, ale wolę C/tarźrari' bo ten 
przynajmniej szczerze a dowcipnie żartuje, kie
dy Monitor nie domyśla się jak  sobie krwawo 
szydzi z tych ukazów, utrzymując, iż one tylko 
implicite przyzwalają na język  polski. Prasa mo
skiewska nie ma się tu o co urażać; zaręczamy 
że Monitor nie myślał o tem co pisał.

W arszaw a 2. października.
Jeźli mamy wierzyć rozmaitym pogłoskom, 

obiegającym w kołach moskiewskich, spadnie 
na nas nowy deszcz dekretów reorganizacyj
nych. Najprzód mają być zwołane rady guher- 
nialne. Czy te, jakie Wielopolski zaprowadził, 
czy inne, niewiadomo, niemniej jak  i to, po eo 
byłyby zwołane. Milutyn i Czerkaski i nawet 
Berg obchodź i się dotąd bez opinii kraju, i 
wąipię aby i n już ochota i siła, nadal swoją 
postępować, drogą odeszła.

Sprawa asekuracji ogniowej ma być zreor 
ganizowaną: miasta mają tworzyć osobne okrę
gi asekuracyjne, miasteczka będą do wsi 
przyłączone. Każdy budynek wartości wyżej 
25 rubli, musi być asekurowany. Asekurować 
wolno będzie tylko do . istotnej wartości. Ma
j ą  być utworzone zakłady kredytowe dla real
ność: wiejskich i miejskich. Również zaprowa
dzone mają być lormalne tabule. Przytem i p ra
wo weksle będzie zmienione; prawo wystawia
nia wekslów bardzo zostanie ograniczone; pod
pisywać będą mogli tylko umiejący czytać i 
pisać ; nawet oficerom niższym nie wolno by w y
dawać weksli, dopiero od kapitana w L Órę. Po
życzający małoletnim pien iądze, z wyjątkiem 
na ubiór, jedzenie, książki i t. p., nietylko tra 
cą pożyczkę, ale i Karani będą grzywnami.

Wszystko to są dopiero zamiary. Ale po
siadamy już reorganizację w podatkach i stem
plach, a to: akcyzę od wódki, podniesioną z 
34 kopijek z» wiadro na 1 rubel, a stempel na 
karty pobytu w Warszawie z 25 kopijek na 30. 
Któryś to minister finansów utrzymywał, że po
dniesienie podatków, jes t  dowodem pomyślności 
kraju. Kongresówka tedy w trzykroć pomyśl
niejszym stame ekonomicznym dzisiaj się znaj
duje, j a k  pierwej !

Moskale nie mogą odżałować , że car dał 
się niewiadomo komu namówić i Augustowskie 
napowrót przyłączył dc Kongresówki. Woje
wództwo to straciło niesłychanie po wyjęciu z 
pod ojcowskiej ręki Murawiewn! Troskliwy Mi 
lutyn i Arcimowicz starają się ile możności tę 
krzywdę naprawić. Kiedy teraz komitet u rzą
dzający ogłosił, że w sprawach kompetencyj
nych między włościanami a byłymi panami tyl
ko sprawy wyżej 30 rubli odsyłane być muszą 
przed sądy zwykłe, niżej 30 rubli zaś przed 
sądy gminne — dodał zarazem, że pod tym 
względem Augustowskie wyjete zostaje z pod 
tego piawa, i obowiązuje tam prawo Murawie- 
w a, który się oparł znowu na prawie moskie- 
w skiem , że sprawy niżej 100 rubli należą do 
kompetencji sądów wiejskich.

Milutyn radził się w tej rzeczy Murawie- 
wa ja k  dowodzi następujący wypis z 26. po
siedzenia komisji urządzającej z d. 31 sierpnia, 
pozycja 104, dosłownie tu podany podług Dzien
nika Warszawskiego:

„Dowodzący wojskami wileńskiego wojen
nego okręgu, jenerał piechoty Murawiew, w o- 
dezwie z dnia 18. (30.) kwietnia roku bieżącego 
nr. 150 do sekretarza stanu Milutyna uczynio
nej, przytoczył: że gdy z mnóstwa, skarg wło
ściańskich, zanoszonych do komisji spraw wło- 
ściańsł ich, widzieć sio daje, iż prawie we wszy
stkich sprawach cywilnych pomiędzy włościa- 
n tiiii, wartość przedmiotu spornego przewyż
sza sumę rs. 3u i że z tego powodu włościanie 
są zmuszeni udawać się do sądów, co przy o- 
becnych okolicznościach okazuje się n i e  do-  
g o a n e m ,  i gdy stosownie do artykułu 95 o- 
g ó I n e j ustawy (dla Moskwy) o włościanach 
z dnia 19. lutego 1861 r. w sprawach spornych 
między włościanami, podlegających atrybueji 
sądów wiejskich, przedmiot sporu może docho
dzić do sumy 100 rubli srebrem: z tych przeto 
powodów jenerał piechoty Murawiew uważa: 
że byłoby właściwem zastosować tę zasadę i 
do sądów gminnych" (w Augustowskiem.)

Komitet urządzający postanowił przytem za 
radą Murawiewa zbadać, czy i do Kongresówki 
nii- dałaby się zastosować ta  zasada moskie
wska.

Skutki agitacji komunistycznej w niektó
rych stronach Kongresówki tak opisuje urzędo
wy raport z Stopnicy (w Sandomierskiem), ogło
szony w Dzienniku Warszawskim-.

„Co się tyczy włościan, trudno ich przeko
nać, że wymagania ich są bezzasadne, a tym 
czasem każda odmowa na podobne prośby, od
bija się na zaufanie względem komisarzy," — a 
odmawiać trzeba często. 1 seein włościańskich 
skarg i próśb, które przeszły przez moje reee. 
zasługujących na uznanie i zasadnych ł>vł bar
dzo nieznaczny procent. Na cóż najbardziej u- 
skarzają się włościanie? możnaby się zapytać. 
Skarżą się na w s z y s tk o , c b c a w s z y s t 
k i e g o . "

Ziemie polskie.
W a r s z a w a  Czytamy w Dzienniku 'W ar

szawskim  następujące zdumiewające doniesienie:
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„Przestępca polityczny, mieszczanin miasta 
Warszawy Paweł Ekkert, były pomocnik tak 
zwanego w organizacji rewolucyjnej naczelnika 
straży narodow ej, był aresztowany d. 26. ze
szłego lipca w domu Nowakowskiego, obywate
la stanisławowskiego powiatu, właściciela dóbr 
Wola Sufezyńska.

„Paweł Ekkert pod przybranem nazwiskiem 
Jan a  Wagnter znajdował się u Nowakowskiego 
na wieczorze z okoliczności imienin, w liczbie 
innych gości, sąsiednich obywateli.

„Z wyprowadzonego śledztwa wykryło się, 
że Nowakowskiemu również ja k  i jego żonie nie 
było obcem prawdziwe nazwisko Pawła Ekker- 
ta i jego przestępstwa. Żona Nowakowskiego 
wzięła od Ekkerta  dla przechowania pieniądze 
i truciznę, którą złoczyńca ten miał przy sobie; 
w domu Nowakowskich Ekkert przebywał od 
22. do 26. lipca.

„Oprócz tego śledztwo wykazało, że tenże 
przestępca ukrywał się przez jakiś  czas u Wer
nera, właściciela miasteczka Seroezyna.

„JW. hr. namiestnik mając na względzie, 
że ludzie, podobni do Nowakowskiego i Wernera 
którzy dawaii u siebie przytułek jednemu z 
ważniejszych przestępców politycznych, nie mo
gą pozostawać w kraju, wtenczas kiedy wszy
scy dobrzemyślący winni wszelkiemi środkami 
iść w pomoc rządowi dla wytępienia resztek 
złego, które spowodowało tyle klęsk dla króle
stwa Polskiego, raczył rozkazać : Nowakowskie
go i Wernera wysłać do oddalonych gubernij 
cesarstwa pod dozór policyjny, na majątki ich 
położyć karę pieniężną i postanowienia te po
dać do wiadomości publicznej, dla wstrzymania 
innych od podobnego występnego przechowy
wania przestępców politycznych.*

Jeźli to prawda, co tu zarzucono pp. No
wakowskim i W ernerow i, to zaszła w umyśle 
Berga zmiana do Łagodności, niemal niepojęta. 
Prawda, że ta deportacja równa się karze śmier
ci, bo trwać może do grobu.

K r o n i k a .
M in isterstw u  w o jn y  w y d a ło  na w s ta w ie n ie  s ię  m i 

n i s te r s tw a  s ta n u  d e k r e t ,  na mocy k tó rego  g imnazjal iśc i  
a s e n te ro w a n i  o t r z y m u ją  ^ ednoroc zny  u r l o p ,  ab y  mogli 
z łożyć  egzam in  d o j rza ło śc i .  I r lop ten j e d n a k  t raci  w agę  
w raz ie  w y b u c h u  w o jn y .

W yk n z p o licy jn y . We w rz e śn iu  b r .  z a a re s z to w a ła  
c.  k. policja lw ow ska  837 osób .  Z tych  od d an o  są d o w i  
k a r n e m u  13), 706 u k a r a ł a  lub u w o ln i ła  po l ic ja  sa m a ,  Do 
m iejsca p o c h o d z e n ia  w y da lono  08.

P r o c e s  P o la k ó w  w  B er lin ie  m a  s ię  zakończ yć ,  
p o d łu g  d o m y s łó w  d z ie n n ik ó w  n iem ieck ich ,  za  d w a  m ie s ią 
ce, w os ta tn ich  d n iach  l i s to p a d a .

O fiary d o b ro czy n n e . Na w s p a rc ie  d o tk n ię ty ch  po 
w ó d z ią  m iesz k ań có w  o b w o d u  p rzem y sk ieg o  z e b ra ł  u rząd  
p o w ia to w y  w K o p y c z y ń c a e h  w d ro d z e  s k ła d k i  47 zl. 
56 c. w. a .  i o d e s ła ł  j u ż  te p ie n ią ń z e  n acze ln ikow i o b 
w o d u  p rzem y sk ie g o .

H e l r a r s ,  w n ies io n y  p r z e z  p. Karolinę Kryn icką ,  w ł a 
śc ic ie lkę  p e n s jo n a tu  dla  płci  żeńsk ie j  w K ra k o w ie ,  p r z e 
c iw  zam k n ięc iu  tegoż p e n s jo n a tu ,  zosta ł  p rzez  c. k. m in i 
s te r s tw o  s ta n u  o d rz u c o n y .

Z w szech n icy . W b ie ż ą c e m  pó ł ro czu  z i inow em  d a 
w a ć  będ z ie  na tu te jsze j  w szechnicy  '22 z w y c z a jn y c h ,  7 
n ad z w y c z a jn y c h  p ro fe s o ró w  i 7 su p le n tó w  77 odczy tów , 
a m ian o w ic ie  15 o dczy tów  na teo log icznym , 29 na prawni-  
cznym a 33 na fi lozoficznym w y dzia le .

W a d o w ick a  lite r a to m . Czytam y w cza iic . W pada  
nam  p rz y p a d k ie m  w ręco d ru k o w a n a  w W a d o w ic a c h  u 
J a n a  S ab ińsk iego  1864; „Nowa p ieśń  o w ie lk im  m ordzie ,  
k tó ry  się stał b l isko  m ias ta  S z e n k ie lb e r k u  r. 1863“ . Je s t  
to  rodzaj  b roszu rk i ,  w k tó re j  5 s t ro n n ic  w m ałe j  ó se m ce  
za jm uje  „Nowa p ie śń  o w ie lk im  m o rd z ie " ,  t r zy  zaś nie  
ca le  „M odlitwa ku czci s ie d m i  s łó w  C h ry s tu s a  P ana  na 
k rzy żu " .  Co się „now ej  p ieśn i"  tycze ,  o a p i s a n a  ona dzia- 
d o w sk im  w iersze m  a p o p su ty m  ob cem i  fo rm am i  lub  w y 
r a z a m i ;  na d ow ód  p rz y la c ra m y  k i lka  u s t ę p ó w :  „W  tej
■wojnie mi szczęśc ie  kw itło ,  j a k o m  ż ą d a ł  tak  się  w iod ło ,  
k ró tk i  czas sp ro s ty m  by tem , w n e t  z tego  k a d e te m  b y łem .  
W zimie na  k w a ty r  p r z y s z e d łe m ,  w S z e n k ie lb e rk u  tain 
l e ż a ł e m ,  u kow ala  b lisko b ram y ,  n ie  b y łe m  w tern m ie 
śc ie  znany. Panie  mój ten miecz  s c h o w a jc ie ,  tego sz p asu  
zan iecha jc ie .  Usłyszał  tam  n a rz e k a ć ,  matyi  c ienk i  g łos  w y 
d a w a ć " .  Godzi się z a p y ta ć  p .  S ab ińsk iego ,  w ja k im  celu 
d r u k u je  tak ie  r am o ty  w j ę z y k u ,  ja k im  chyba  w Szenkiel-  
b e r k u  m ów ią ,  a le  n ie  lud polski? To is tny  m o r d ,  w p ra

w dzie  nie w S zen k ie lb e rk u ,  a le  na j ę z y k u  po lskim  p o p c {. 
n touy  w d ru k a rn i  w ad o w ick ie j .  Czyż n ie  dość kazic ie i i  
j ę z y k a  o jczys tego  p rz y b y w a  rok  ro czn ie  i m ąc i  czys tość  
w y s ło w ie n ia  się lu dow ego  ow em i  z obczyzny nan ies ione-  
mi b a rb a ry z m a m i?  Czyż j e s z c z e  i d ru k  ma się do tego 
p r z y c z y n ia ć ?  A w k ońcu  owo d o łą c z e n ie  m od li tw y!  P r z e 
cież p. Sab iń sk i  zna  z a p e w n e  s ta re  p r z y s ło w ie  : „ N e  m i -  
s c e a n t u r  s a c r a  p r o f a n i s . "

K ozako\v*k i, znany  ju ż  naszym  czy te ln ikom  opry- 
szek  cz6»ki,  k tó ry  lo z s ie w a ł  pan iczny  p rz e s t ra c h  po ca- 
łycn  oko l icacn ,  zosta ł  szczęś liw ie  sc h w y ta n y .  Ż andarm i,  
k tórzy b e z u s ta n n ie  go ś le d z i l i ,  zeszli  go w us t ro n n y m  
do iuku  w m ia s te c z k u  HaDrzu, u  p e w n e g o  szew ca n a z w i 
sk iem  Szpica .  G dy  ż a n d a rm i  otoczyli d o m ek  i weszli do 
izby, zastali  K ozakowskiego d rz e m ią c e g o .  Mały syn Szpica 
u j rzaw sz y  ż a n d a rm ó w  ch c ia ł  o s t r zed z  Kozakowskiego.  lecz 
ten p rzeb u u z i l  «ię zapóźno .  Chwycił  jeszcze  za s t r ze lb ę ,  
a le  w idząc  bagne t  na p ie rs iach  i lufę k a rab in a  u g łowy, 
p o d d a ł  się sam m ó w ią c  : „Oto  m nie  m ac ie ."  P rzy  Koza- 
ko w sk im  zna lez iono  k ilka sz tuk  bron i i n ieznacz ny  z a p a s  
go tów ki .

Meksykański korpus och o tn iczy  s to jący w Lu-
b la n i e ,  l iczy razem  3.750 żo łn ie rzy .  S k ład a  się z cz te 
rech  s z w a d ro n ó w  u łanów , 4 k om pan i j  s t rze lców  , dwóch 
o d d z ia łó w  ar ty le r j i .  o d d z ia łu  p ion ie rów  i bandy .  Ulani 
złożeni są  w na jw ięk sze j  części z P o laków  in te rn o w an y ch ,  
k tó rych  ja k  już~dnnnsi l iśm y, do tychczas  zapisa ło  się 350 
w szeregi  m e k s y k a ń s k ie .

W ek sle  G h.ribnldrgo. Je n e ra ł  G.iribaldi um ieśc i!  w 
Movlmcnto list n a s t ę p u ją c y :  „ K a p re r a  dnia 26,  w rześn ie .
P a n ie  d y r e k to rz e !  U praszam  pana um ieśc ić  w swoim 
d z ien n ik u  co n a s tę p u je  : Mówią , że w Anglii  ob iegają
w eks le ,  moim niby p o d p ise m  o p a t r z o n e .  Czynię tedy u- 
w a i n y m ,  że pod p isy  te są  fa łszyw e, z a p e w n ia ją c ,  że ni
kom u nie  w y s ta w i łem  w e k s lu  na j a k ą k o lw ie k  su m ę .  .1. 
G ar iba ld i ."

T E A T R  P O L SK I. Dziś w p ią tek :  Andrzej B atory,
d ra m a t  J .  K orzen io w sk ie g o  w 3 ak iach  z p ro lo g ie m , za 
p o ro zu m ien iem  z au to re m  p rze ro b io n y  p rzez  L. W. Ari- 
czyca .

Ostatnie wiadom ość1.
B e r l i n ,  5.  p a ź d z i e r n i k a .  Sąd n a 

dworny wypuścił z więzienia tymczasowo pp. 
Kośeielskiego i Kierskiego. odrzuci! zaś wniosek 
obrońcy Lewalda, aby piekarczyków, Zimmer- 
manna i Mecra, świadków odwodowych, zawe
zwać dziennikami publicznemi za wyznaczeniem 
nagrody do stawienia się przed sądem. Sąd 
obiecał tylko szukać dalej za nimi.

B e r l i n  5. p a ź d z i e r n i k a .  St.aatsanzei- 
ger  donosi: Cesarzowa Eugenia odwidzila kró
lową pruską w Badenie. Królowa rewizytowała 
cesarzową w zamku księżnej Hamilton. Dziś 
odbędzie się bankiet u królestwa pruskich, po- 
czem cesarzowa uda się w dalszą podróż z po
wrotem do Francji.

K o p e n h a g a  d n i a  5. p a ź d z i e r n i k a .  
Minister tinansów uprzedził radę państwa o 
zmniejszeniu liczby urzędników wszystkich mi- 
nisterjów ze względów oszczędności. Wniósł 
także, aby rządowi udzielone zostało upowa
żnienie do wy dania jednoprocentowyeh obligacyj 
bez wymówienia, w sumie 2,735.000 talarów. 
Szkodę, wyrządzoną popsuciem jutlandzkich ko
lei żelazn\ eh i zniszczeniem mostu kolejowego 
na rozkaz pruskiego jen. Falkenste ina , oblicza 
minister tinansów najwyżej na 60.000 talarów.

K o p e nh  a g a  d n i a  5. p a. ź d z i <> r n i k a. 
W radzie państwa organizuje się skandynaw
skie (Szwedom sprzyjające) stronnictwo. Stronni
ctwo profesorskie H a l la ip a r t ja  demokratyczna 
przyjaciół chłopów będą walczyć z minister
stwem Bluitiua i dążyć przez obalenie gabinetu 
do nieprzyjaznego Niemcom wpływu na układy 
pokojowe.

P a r y ż  d n i a  5. p a ź d z i e r n i k  a. Pod! ug 
wiadomości z Madrytu zamierza królowa Iza 
bela zebrać niebawem ministerjum progresi- 
stów.

P a r y ż  d n i a  5. p a ź d z i e r n i k : ) .  Tcjiips 
potwierdza doniesienie la France', że papież za- 
wezwie pomocy innych państw katolickich, r-o 
znaczy wojnę; w kołach dobrze poinformowa
nych wątpią jednak  o tern. Podług wiadomości 
z Turynu, wyda Lamarmora okólnik polityczny 
do włoskich ajentów za granicą. F lorencje 'i Bo
lonie zamierzają fortyfikować. Książę ilumbert 
odjeżdża we śiodę do Marsylii, gdzie go ocze
kuje osobny parowiec. Na ostatnich wyścigach

w lasku bulońskim rozmawiał książę po obie- 
dzie u cesarza długo z Rattazzim, który wczoraj 
odjechał z żoną do Turynu.

P a r y ż  d. 5. p a ź d z i e r n i k a .  Patrie do
nosi, żc Bismark przybędzie tu na 24 godzin. 
Równocześnie z depeszą do Rzymu (którą po
dajemy powyżej) p. Drouin de Lhuys miał wy
stosować także depeszę do Turynu.

P a r y ż  5. p a ź d z i e r n i k a .  Pan Bismark, 
którego tu dziś oczekują, ma być jutro przyj
mowany przez cesarza i pana Drouin de Lhuys 
i odjedzte jutro w wieczór do Biarritz.

1 .1

Nota pana Drouin de Lhuys do hrabiego 
Sartiges (którą powyżej podajemy) stanowi głó
wny przedmiot uwag i rozumowań prasy fran
cuskiej. Patrie czyni uwagę, że nota ta przyłą
czona była do okólnika pana Drouina o kon
wencji dla ajentów dyplomatycznych Francji, i 
że przez to nabiera cechy międzynarodowej i 
daleko większej wagi.

Oprócz tej noty ogłoszonym został jeszczeje- 
den nowy akt, Którego treść podaliśmy w telegra
mie, t. j.  sprawozdanie exniinistrów włoskich, 
przedłożone królowi. Sprawozdanie to nie ma 
już po dymisji jego autorów żadnego większego 
znaczenia, jes t  wszakże bardzo podobnent do 
noty pana Drouin de Lhuys chociaż nie tak j a 
sno się wyraża.

/ndependanre belgr podaje ‘korespondencję 
z Paryża, w której znajduje się zapewnienie, 
że papież wobec groźnego niebezpieczeństwa 
zgodzi się na wewnętrzne reformy, aby urato
wać państwo kościeln ■ od wywrotu, indepen- 
dum-f wątpi jednak w prawdziwość tej wiado
mości.

Wiedeńska Pressa czyni następujące uwagi 
nad polityką Francji i sytuacją: ..Dwulicowy,
na rozmaite, częścią przeciwni- sobie zmiany i 
wypadki obliczony charakter napoleońskiej po
lityki nie wystąpił przy żadnej sposobności 
tak stanowczo, jak  przy konwencji z 15. wrze
śnia. Podług tego, czy papież albo parlament 
włoski, lub też oba razem zgodzą się na kon
wencję czy się je j sprzeciwią — zmieniać się 
będzie także będzie postępowanie gabinetu fran- 
cuzkiego. Odpowiednio do stanowiska, jakie 
zajmie wobec Francji,  dozna jeden lub drugi 
żywioł względów lub ucisku, pomocy albo obo
jętności — a po nad tą  kombinacją unosi się nie
jako zgoda lub zerwanie z Austrją. Polityka 
francuzka nie dąży tym razem do dokładnie 
wytkniętego celu; ale otworzyła istną puszkę 
Pandory najrozmaitszych kombinacyj, najfatal
niejszych następstw, i nie wie może dziś jeszcze 
sama, jak  się skończy to zawikłanie. Niepe
wność i niepokój, nużące wytężenie i niedołę
żna chwiejnośe, które opanowały umysły Europy, 
nie mogą w żaden sposób trwać dwa lata; przesile
nie pierwej nastąpi, a będzie ono może groźne, 
może i jak i więcej pocieszający zwrot sytuacji, 
może ów kongres, któremu się nie sprzeciwia
my, bo wydaje się nam dziś rękojmią pokoju."

Włosi tłoinaczą sobie i nadal konwencję 
pomyślnie. Naodbtem wMedjolanie politycznem 
zgromadzeniu, o którem już donosiliśmy, uchwa
lono następującą rezolucję :

„/gromadzenie jest przekonane, że konwen
cja z Francją, obejmująca wielki postęp w dziele 
włoskiego odrodzenia, otworzy niezawodnie dro
gę do zupełnego przeprowadzenia narodowego 
programu, który tylko w Rzymie urzeczywistnić 
sic da. Zgromadzenie \vzyvt% obecny gabinet, 
który tylko podług programu dymisjonowanego, 
zaufaniem Izby popieranego ministerjum dalej 
postępować może, ażeby parlamentowi, któremu 
rząd udzielił najzupełniejszą wolność dyskusji i 
uchwały, przedłożył w całości stypulacje z d. 
15. kwietnia i takowych bronił."

Jak  donosi Sn zionę, odbyła się przed pała
cem poselstwa francuskiego w Rzymie wspa
niała manifestacja, która miała na celu objawić 
zadowolenie Rzymian z konwencji d. 15. wrze
śnia.

Równocześnie z przeniesieni stolicy włoskiej 
do Florencji rozpocząć się ma także fortyfiko- 
wanie Bolonii, która zamieni sie w twierdze 
pierwszego rzędu. Pm/.t oblicza koszta zapro- 

ktowanej fortyfikacji na 20 milionów.
Z Bolonii donoszą, że od kilku dni przejeż

dżają tamtędy nieprzerwanie duchowni dostoj

nicy z Belgii i Francji. Mówią i zapewniają, że 
w Rzymie ma się odbyć wielkie zgromadzenie 
francuskich, hiszpańskich i południowo-niemie- 
ekich prałatów, którzy odpowiednio zamysłom 
papieża uradzić m ają środki ku obronie kościo
ła wobec najnowszych wypadków. W ogóle wróżą 
potężny ruch w duchowieństwie całego świata*

Monitor wieczorny donosi o przystąpieniu 
Bawarji do związku Cłow !go i dodaje: „Przy
stąpienie to uważać można za równie wielką 
korzyść dla handlowych interesów Francji, j a k  
dla politycznych interesów Prus." Urzędowy 
organ francuski p rzy zn a je , że kwestja cłowa 
ma wybitne polityczne znaczenie dla Prus.

Prusy uznały także nowego króla Hellenów. 
Poseł Schmidthefs wręczył mu listy wierzytelne.

Spór konstytucyjny w Prusiech. przygasły 
cokolwiek w skutek postępów wojennych po
lityki bismarkowskiej, grozi teraz nowym w y
buchem. kiedy polityka ta popadła wr matnię i 
nie może wykazać rezultatów (jak zaboru księzlw 
i t. p.), na które już liczouo. Dzienniki feudal
ne, które przez cały ciąg wyprawy duński -j 
kaptowały demokratów i liberałów doskonało
ścią armii, a więc potrzebą wydatków na je j  
reorganizację , tudzież jenialnośeią Bisntarka , 
teraz zaczynają uderzać zapamiętale na stron
nictwo demokratyczne, im więcej zbliża się 
chwila zwołania sejmu. Feuda;ni nie życzą so
bie sejmu, bo widzą, że sejm nie miałby pow o
du być przychylniejszym Bismarkowi teraz niż 
przedtem. Rządową Prov. Corresp. pisze d. 5. 
października: „Im mniejsza jes t  nadzieja, przyjść 
do porozumienia z większością sejmu, i im wię
ksza jest konieczność rozstrzygnięcia walki mię
dzy powagą królewską a pretensjami stronnietw- 
tem bardziej musi rząd podjąć raz na serjo tę 
walkę, ileże jest przekonany, że niczego nie 
zaniedbał, aby je j  uniknąć. Zabiegi stronnictw 
są powodem, że walka ta trwa. Rząd działałby 
wbrew sumieniu, gdyby robił ustępstwa, przeci
wne dobru monarchii, i zapierał się swych za 
sad konserwatywnych. Rząd jednak nie życzy 
sobie, aby ten spór trwał dalej, lub aby pokój 
stawał się nientożebnym " Więc czegóż sobie ży
czy rząd? — skończyć spór niezwoływaniem sej
m u? zamachem stanu?

Co się tyczy odezwy naczelnika miasta 
Warszawy, o której Dziennik Warszawski wspo
minał , iż jest a r tyku łem , przywiezionym z 
zagranicy, warszawski korespodent do Adtional 
Z tg. powiada, że, domysł Dziennika Warsz. nie 
może być prawdziwy, gdyż odezwa pojawiła 
się we dwa dni po kazaniu ks. Goiiana, prze
ciw któremu właśnie występuje.

Ten sam korespondent donosi, że na  rozkaz 
z Petersburga twierdza Zamość w Lubelskiem 
ma być zniesioną.

Po najsprzeezmej szych doniesieniach o w y
konaniu lub zaniechaniu redukcji armii austrja- 
ckiej donosi teraz ministerioJny Bolschafter, za
pewne dla uspokojenia umysłów, że redukcja 
ta  nastąpi.

Założony zeszłego roku w Wiedniu „bank 
anglo-austrjaeki," trudniący się podobnemi jak  
wiedeński „zakład kredytowy dla handlu i prze
mysłu" interesami, otrzymał koncesję na założe
nie filii we Lwowie. Na najbliższem posiedzeniu 
wydziałowem ma wybrać jej naczelnika.

Telegramy Gazety Narodowej.
P aryż 6. października. Bismark 

przybył wczoraj do Paryża a dzisiaj od
jechał do Biarritz, gdzie przez 14 dni za
bawi w kąpielach.

F rankfurt ?. października. Na 
posiedzeniu bnndestagu, Austrja i Prusy 
uczyniły wniosek , iz zawarcie (przez ko- 
misarzów związkowych dla Holsztynu i 
Lauenburgu) układu telegraficznego z H am 
burgiem i Lubeką, je st przekroczeniem 
administracyjnego tylko zakresu ich czyn
ności, więc układ ten za nieważny ma być 
uważany. Bundestag odesłał ten wniosek 
do połączonych wydziałów dla sprawozdania.

Gzęść urzędowa.
— K o n k u r s u .  N a  p o sa d ę  p oborcy  przy  

m a g a iy n ie  so lnym  w u k rę g u  lw ow skie j  d y 
r ekc j i  s k a rb u .  P e n s ja  735 złr . i td . ;  w t rzech  
tygo d n iach .  _  P o sa d a  l e k a rza  p rzy  sa l inach 
w Kaczyce na B u kow in ie .  P e n s ja  400 zlr.; w 
c z te r e c h  tygo d n iach .

_  Mi u n o w n n j a .  F in a n so w a  d y re k c ja  k r a 
j o w a  w e  L w ow ie  m ia n o w a ła :  Oficjała g łó 
w n e j  kasy k r a jo w e j  D o m i n i k a  M a y e r a  
o f i r ja łem  u rz ę d o w y m  j k lasy ,  a p ra k ty k a n ta  
u r z ę d o w e g o  E m i l i a n a  K i s i e l e w s k i e g o  
p ro w iz o ry c z n y m  asys ten tem  u rz ę d o w y m  V. 
k lasy  przy  c. k. kasach .

— Jego  c.  k- Aposto lska Mość raczy ł  naj-
w yższom  p o s ta n o w ien iem  z d. 21, w rześn ia  
r ,  b.  nad ać  n a j laskaw ie j  p o b o rc y  r o g a tk o w e 
m u  w e  L w o w ie .  G r z e g o r z o w i  C a v a I- 
I i|o n. przy  sposobnośc i  przejśc ia  j e g o  w  stały  
s tan  sp o c z y n k u  w uznan iu  j e g o  d ługo le tn ie j ,  
w ie rn e j  i poży teczne j  sluzby zloty krzyż  
zas ług '-

—  O b w ieszczen ie  j e n e r a ln e i  k o m e n d y
k ra jo w e j  we L w o w ie  w z g lę d e m  pod jęc ia  się 
p rz e w ó z k i  m a te r ja ló w  i osób w o jsk o w y ch  w 
całym o b rę b ie  p a ń s tw a  a u s t r j a rk ie g o ,  tudzież 
do stacyj  zag ran iczn y ch  jak i do Moguncji, 
Ulm i Raslal t ,  na rok  od 1, s ty rzn ia  do 31. 
g ru d n ia  1865. P rz e d s ię b io r c y ,  chcący  wziftsc 
na s ieb ię  tę  p r z e w ó z k ę  częśc iow o ,  m a ją  ofer
ty sw e  w n ieś ć  na jda le j  do dnia  20. p a ź d z ie r 
nika albo  w p r o s t  tło m in is te r s tw a  w ojny W 
W ie d n iu  albo  do j e n e r a ln c j  k m endy  we 
L w o w ie .  — U r .  k .  dyrekc j i  inżyn ie rsk ie j  w e  
L w o w ie  licy tac ja  o fe r to w a  dnia 3 l is topada  
na d o s ta w ę  rozm aitych  robót  r ę k o d z ie ln i 
czych .

—  E dyktn . S ąd  k ra jo w y  we. L w ow ie  za
w iadam ia  Józefa  W itos ław sk iego  o pozw ie  
L e iby  R ussm anna .  K u ra to re m  d r .  Pfe iffer, za.

i s t ę p c ą  dr. W s ze laczy ń s k i .  Tenże  sąd  wzywa 
i posiadaczy  w eks la  Da 8 .000  ztr .,  a k cep to w a -  
j nego  p rzez  Ja kóba  E p s te in a ,  G edal ie  Huss- 
j m an o ,  l .e i se ra  T en o e r ,  H ersza  Losch i Józefa 
i T om .— Teoże  sąd  u w iadam ia  Maurycego S z y 

m an o w sk ieg o  o pozw ie  w ek s lo w e j  Mojżesza 
S l ro h .  Kur. Rechen  i K ra te i .  — T enże  są d  o 
zn ies ien iu  k o n k u r s u  na m a ją te k  Apolonii Ha- 
c h lew sk ie j .  — S ąd  p o w ia tow y  w Z aleszczy
kach czyni w iadomo Mojżeszowi F l in tonsle in  
o pozw ie  Majera i ł łyfki S p e r b e r  . ł tudzież  
Mojżesza G arfunka l .  T erm . 21. pażdz .  K ura
to r  dr . Brodecki.  — Sąd  o b w o d o w y  w S ta 
n is ław o w ie  uw iadam ia  D awida  S m a ra g d  o 
p ren o tac j i  na rzecz Chany L a n d e s b e rg e r .  
K u r a t .  P rz y b y ło w sk i  i E m inow icz .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— K r a k ó w  d. 4. p aźd z ie rn ik a .  Z u p e łn ie  
u s ta ły  dow ozy  z b o ż a  z k ió le s tw a  P o lsk ieg o  
z p o w o d u  n iep o g o d y .  W czora j  na g ranicy  
ku p io n o  n ieco  zboża za u m o w ą  na p rzy sz łe  
d os la w y  n ieod leg łe ,  po cenach  notow-anych, 
a tn ty lko dla  tego, że w obec  w ie lk iego  
s p a d k u  b i le tów ban k o w y ch  m osk iew sk ich ,  
k u p n o  zboża Da p ie n ią d z  m n sk iew sk i  w y p a 
d ło  z k o rzyśc ią  dla tu te jsz y c h  h a n d la r z y .  Dzi- 
9ja j na ta rg u  zbożow ym  k rak o w sk im  z u p e łn a  
cisza. b0 a u j | ju p Cy n je p rzybyl i ,  ani  to w aru  
na sp rz e d a ż  nie było. Drobne ilości na miej .  
scow ą p o t r z e b ę  zn a jd o w a ły  niejaki  odbyt  po 
cenach  n iezm ien ionych .

— R e c s / Ó w  dn ia  27. w rześn ia .  ( C e n y  
t a r g o w e )  P szen ica  (za m ie r /y c ę  n. a u s t r . )  
3-127,. z ) l °  j ę c z m ie ń  1-65. o w ies  1 .12 '- , .  
z iem niak i  1*10, d rz e w o  t w a r d e  (za  są g ę )  8.70, 
m iękk ie  5‘50. siano (za  c e tn a r )  1-10.

— W roclnw  d, 4. p a ź d z ie rn ik a .  (W ełn a ). 
P om yślny  p rzeb ieg  j a r m a r k u  l ip sk iego  ob ja 

wia się ilość ko rzy s tn ie  dla w ełny  w ro c ła 
wskie j .  Nie-tjlko m ie jsc o w i,  ale i zag ran iczn i  
przem ysłow cy porobili  znaczne  z a k u p u j ,  w y .  
noszące  razom około  2 .000 cent.  O b ró t  ogi 3. 
n iczal się m ianow ic ie  na poślednio  i ś r e d n ie  
ga tu n k i ,  p rzyczem  zw rócono  szczególn ie  u- 
w agę  na w o ły ń sk ą  i m osk iew ską  w e łn ą ,  po 
56 — 65, po lską  je d o o f t rz y ż n ą  po 65 — 73, 
w ę g ie r s k ą  d w u s trzy żn ą  po 48 — 52 lal. No
w e  dow ozy  w ynoszą  okołu  3 000 cetn .  Ceny  
t rzy m ały  się dobrze

— W r o e Ia > V  d. 4. październ ika .  ( C e n y 1 
t a r g o w e . )  Je d e n  szpfel p rusk in=  14 g a r n 
com a s re b rn ik  p; liski —  5 ren tom  w al ,  a. 
bez ażia, (Pszen ica  biała ( s ta ra )  62—73, (u,>. 
w a )  5 0 —64, żółta ( s t a r a )  59—67, (n o w a )  46 
do 60; zyto 38— 42.  ję c z m ie ń  s iw y  3 6 -4 -2 ,  
now y 3 2 —36, ow ies  22— .32, groch 52 64, 
r z e p a k  (150 funt.  b ru l lu )  181—213. r z e p a k u :  
m o w y  (150 fuot. b ru t to )  177  — 201, j a ry  (150 
funt. b ru t to )  150— 180. Nasienie komczu cz e r 
w o n eg o  (c e lo a r  c lowy 891 j  f»t« wied. w agi)  
10— 16 ta larów (po  1.57*/, austr.  wal bez azia), 
b ia łego 12— 18* ,  ta la rów .

K  <1 r  r.
« linia

w i e d e ń s k i ,  
6 października

|W.

O b llg  U i i: ■>

P o ż y e z k n  n ;r 1 8 5 4 > / ,  i ł  
Lasy s r. 1830 
Akcje bor,ku v l r o d :  zk 1000 
A k c je  T o w a rz y s tw u  kreci.  : «  
L o n d o n  10 fan t  s z te r l in g ó w  
D u k a ty  CHsarrkia sr.iuka . 
■Srebro r.r. 100 zlr  w. a ,  .

k u r  s  > w  ł- w s k  i .

i  d r ia  6. paźd z ie rn ik ’* i  * '
D u k a t  hoiendcr.iki .
Dukat c e w r łk i .  , . 
M oekiywski póLm perjał 
Moskiewski rubel s r e b in /  
Moskiewski rubel pap ierow y 
Pruski taD r kur. , . .
Balic, listy  zast w. «. “ 
Galio listy  sa st. m, k , 
Galicyj. obli®, indem . 
Pożyczka narodow a .
Akcje ko lai żel. gsl. .

j l
I

'Daj ęi Ź ęd a jy
W. a. w .  a .

gi- i ct gi.Tćt
5 45 5 ' 49
5 45 5 52
9 49 9 61
1 79 1 82
1 44 1 46
1 73 1 76

■13 65 74 50
77 36 78 21
73 78 74 57
78 17 78 92

3 3 9 j 5 0 | 2 l 2  33

W iedeń 5. października.

51', M etalik i d,i wal. a.
„ Poż.r-zka n a ró d .  . .
„ Metaliki n i  m. k. . .
- O bi .  in d .  n  i .  a u s l r .  .
„ „ „ w gg ie re .  . .
„ „ „ chor. i*bau. .
„ „ „ salieyj.sk . .

„ „ hnkowiós. .
„ „ „ . -fedunogr. -

P o ż y c z k i  i o t « w y j o “ .
• a y  p o z y c - k .  z r . 1839

1 • ■ :  ! S  :
; : .  I6it .
„ k r e d y to w e  . . . .

ks. Este hazego . . .
” ks. S a i m ....................
„ br. P a l l fy  . . , . |
„ ks, K l a r y ....................................

„ ha  St. Genois . . .
„ miasta Budy . . . .
„ ks. Wir:disctgr«tz . . 
„ hr. W al8»te in . . . .
„ *r. Keglevicb . . .

Rudolfa........................

g L jc t .

g k ® . 6 9 (7 0
g* m *k. 78 75

90 80
g i . 772

200 gl. 180 10
i 116 30

r- 52
11 (5  75

P ła c ę Ż ą d a ją

zlr  | Ct. złr. | ct.

6"> 40
, 78 H."i 78; 75
. 70 00 79 20
, 90 Ou 90150

72 1 *0 73, 00
73 On 74 00
73 UO 74 >0 1
70 00 71 30
69 00 70; 50 ;

1 1 1 i
. 154 00 154 50
. 87 2.5 87 75
. 91 25 91 40
. 81 50 81 70

123 50 1-23 70
98 00 99 00

. 29 50 30 00
24 150 25 00
24 ;5o 25 00
24 50 25 00
24 00 24 50
18 i 25 18 75
17 oc 1 ' 50
13 100 13 50
11 175 U 85

Akcje banka i przem.
B anku naró d , custr. . . . 
Z ak ładu  k red y to w eg o  . . 
K olei p ó łn . F e rd y n e n d a  .

g a lic -jsk ie j  . . .
czern iow iec , z.wpł. ' 25"/' . 

Kursa zagraniczne 
(3-m iesięczue)

A u g s b .  100 złr. nr .
F rsn k f . u. M. 100 . . 
H .m b . 100 m ark. . . •
L ondyn  100 fun....................
Pary ż 100 frank. . . .

W a r s z a w *  J .^paźdź  
Pó lim p erj-ły  . . • ■ ru ,’l‘
L is ty  z a s ta w n e  I I I  ok. „

k u p o n .  „
Akcj'e kol.  żel. w a r . -w ie d .  „ 
A k c je  k 'd .  żs-1. w a r .bydg . „

P ary ż  4. p a ź d z ie rn ik a .
K e n ta  3  ' i0 ...............................
Londyn 3. p aź dz ie rn ika .

K o n s o l e ......................................

Przyjechali dnia 5. października
P p .  h r .  B orkow sk i  W. z W in n ic ie k .  G e

r in g e r  A. z Mielowic . B a rańsk i  K. z C h ło p 
czyc,  Z a d u ro w ic z  G. z C z e rn iow iec ,  Z aduro-  
wicz J .  z B u kow iny .

W yjechali dnia 5. października
P p .  h r .  D z iedus iyck i  K. do Nies l tichow a, 

Bal F .  do Tulig tów , Kotkowski Z. do Czer.  
lan , Kęplicz M. do Artasowa, F ra n k  F. do 
N a h a c z o w a ,  T o ios iew irz  M. d o P o I t w y ,  Udry- 
cki A. do W ielkich  ^Mosiów, W is ło c k i  E. du 
Ltobrzaiiki, lir. P la te r  W .  do K r a k u * «, N 
z a b i lo w s k i  K. do Uherzee ,  P r u s z e w s k i  L .  do 
Krakow a.

771 0> 773 00
180 30 181 40
190 40 190 60
2 4 0 '5 0 240 75

48 00 
1

48 50

98 10 98 20
93 ,'20 98 30
87 '25 67 40

115,90 116 o:
45 90 46 00

00 00 (.0 00
14 68 14 71
00 1- i 0 00
00  on 79 0 0
87 0 , b7 25

65 i 85 65 95

s s l ' / . | 88 •f’



GAZETA NARODOWA z d. 7. października. 1864.

Ostrzeżenie.
Słysząc od niektórych dam, iż odsprze

dający vvyi-"by p an a  Ł a z a r n s a  ciągle 
powiadają że ja z t*-jże f,ibryki zakupuję ka
pelusze i za zagraniczne sprzedaję, muszę te
mu w p r o s t  zap rz eczy ć .

W klżdej ihwili każdemu nieumiejące- 
mu rozpcznać różn ey już na oko w formie, 
barwie i wyrąbie, księgami udowodnić mogę, 
iż sprowadzam kapelusze z zagranicy.

906 ( l - l )  W ł a d y s ł a w  L e w i c k i .

Do sprzedania.
P a r a  ko n i  zaprzęgowych, raso- 
wych, gniadych. i k o ń  turecki, 
wierzchowy, wilczaty, przeszło 

■ M B S B B i S t e j  mDry, po lat 5 mające, oraz 
k o c z y k  mało używany z walizką z tyłu, do 
podróży i do miasta, zaprząg na konie, 
aiodło i t.  d.

Przy  ulicy Syitu^kiej pod 1. 685*', obok 
fabryki nafty blisko kościoła Marji Magdale
ny, każdego dnia po południu do godziny 
4tej do widzenia, 90? (1—1)

Rządzca ekonomiczny
potrzebuje posady, nie żąda ugodzonego ro
ku, lecz od dochodów podwyższonych pro
cent, zna się należycie na uprawie roli, 
gleby gruntu umie poznawać. gospodarkę 
prowadzi jak najdoskonalej. ma wiadomość 
chowu bydła i koni, przez 35-letnią praktykę 
w rozmaitem gospodarstwie, — dalej jest u- 
czonym weterynarzem, czego dał dowody, 
zaprowadza propinację na skarb, tudzież zna 
się na lotrowaniu trunków wszelkie! gatun
ków. 683 5—5

Listy franko pod cyfrą A. O. przez A d 
ministrację Gazety Narodowej.

M iody asysten t ap tekarsk i
z przyjemną po-ił-r>cbowm śe ą i dobremi 
z^l-tami szuka posady w aptece kfóregi Kol 
wiek uras t* : Lwowa, Krakowa, lub innego 
większego G-licii Adresy do p.r. Uhorostkow, 
pod literami M- S .  898 (2 - 3 )
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Skład Obuwia dla Dam |. ^
F. fi. H a n ic k ie g o  fil

we L w ow ie , S  Ś 2?.
na placu Kapitalnym nr. 31. w  domu Wgo Majewskiego «  r- ^

Poleca się z swym wyrobem znanęi doskonałości obok cen przystę. gj J. S. 
pnych — na porę jesienną, dobrze ^sortowanym. Z r  s s ó r  y, M iiinzn, g  » 
W o r m s  i W a r s z a w y  — z ak sa r in fó  "  z Miinoh<&tcr. z p r u n e l i  H ani-  !S 3 " 
bur a s k i t h  i F r a n e u z k lc b ,  podb i ja n y c h  f u t r e m  lu b  flanell: jiiii, w  ró- ^  3
in y c b  b a r w a c h ,  podług naiświeższych żurnali, jakoto: I m p e r ia l ,  I r i a n  g  ~ 
dm ue .  F a n s s e  a n g la i s e  elc. a  8r

£  Zwracając n:emtiiej uwfcgę na S  śr

|  896 Kalosze Gumowe z filcem (2-4) |  *
|  2 fabryki Rnbor & Comp. w  E dynburgu |  "
£S dla praktyczności na mróz i wilgoć powszechnie poszukiwane, para 3  zł. 50  c. ® te

%n

nu

UW IADOM IENIE.
L. Kruszewski i L. Koczerkiewicz

w  spółce.
mają zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż przy placu Ferdynanda w Pen- 

tera kamienicy pod 1, 804 obok hotelu Langa otworzyli swoją nowourządzoną

PRACOWNIĘ i SKŁAD 
s u k  n i  m ę z k i c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

jako t o :
kontoBze, źupany, kapoty, ezamarki, polonezki. kosynierki. żupnniki, płaszcze 
polskie, płas/cze francuskie, płaszcze arabskie, bundy polskie, Ukrainki, surduty, 
tużurki, żakiety, paleta, spodnie i kamizelki, gdzie także wszelkie zamówienia z 
jak największą dokładnością i za najmierniejszą cenę uskutecznione zostają. Pole
cają się przytem względom"Szanownej Publiczności." 883 2—3

Urn

m

N ow y dow ód do^ konalfi skuteczności

R.F Daubilza Likieru ziołowego.
Wynalazł i sporządza go jedynie a p t e k a r z  I. k la s y  R .  F. B a n b l t z  W B c th u l r ,

W i e l c e  S z a n o w n y  P a n i e  D a u l> i 11!
Już od dłuższego czam chciałem Panu donieść. że patisk: Likier ziołowy 

uwoluił mię od bardzo ciężkieg > cierpi ni i. Dla uwagi podobnie cierpiących chcę 
tu dać wierny obraz, jakiego rodzaju była inoj i słabość i mój poprzedni stau 
zdrowia — W pi rwszei mojej młodości cierpiałem już na kurcze w żołądku, któ 
re były tak przykre częstokroć, iż riiemogłem sobie dać r-dy. Do 'ego w roku 
18. skutkiem mocnego przeziębienia pojawił się formalny gościec, a w 20. roku 
mego życia zatkanie i zafiegmienie żołądka. Ż dolegliwościami terni przeżyłem 
więcej jak 25 lat, a cierpiałem meaiedy tak strasznie, iż po kuka dni nic j-śc, a 
niekiedy przez 8 dni na stolec nie mogłem chodzić. Musiałem unikać wszystkich 
ciężkich potraw, tudzież kawy, jeżelim niechciał powiększać moich cierpień. W 
ostatnich latach przez nieustanne cierpienia stałem się "tak wrażliwym , iż przy 
każdej sposobności się przeziębiałem i w takich razach dostawałem zapalenia ga r
dła. Do tego przystąpiły jeszcze boleści w piersiach i krosty. Na wszystkie te 
słabości używałem wszelkich mnżebnych środków, jako t o . cesarskich pigułek 
purgacyjnych, pigułek angielskich, których d « a  małe pudełeczka kosztowały 2 tal- 
i 2 srebrniki, proszku Korrelliego na piersi, soli Bullricba i G aubersaiei i wiele 
innych leków domowych. Udawałem się także do kilku stawnych lekarzy, lecz 
rzadko który zdołał um dejszyć moje cierpienia. Od sześciu więc miesięcy za po
radą piję pański Lik.er ziołowy nieustannie. Przy pierwszych dwóch butelkach 
zdawało się, jakoby miało być gorzej, przy trzeciej jeduak nastąpiło po cpszenie, 
a teraz jestem wolny od wszystkich wyżej wymienionych dolegliwości. Dla bez
pieczeństwa jednak będę zażywał nadal piński Likier ziołowy. — Życzę, aby po
dobnie cierpiący uciekali się także tylko do pańskiego Likieru ziołowego.

W Berlirie 10 czerwca 1864. Pełen poważania
W ilhelm  L ubań.

handlarz sukna, bugskinu i resztek, Schutzengasse Nr. 32.

U w aga. U jedmj znajomej mi pani, nazwiskiem Heindorf, mieszkającej na 
Grńn rweg Nr. 12, pański Likier ziołowy zrządził cud prawdziwy, czego byłem 
sam świadkiem.

jrłówoy skład tego Likieru dla c k. państwa u C .  A. D aubitca  w  W ie 
dn ia  B lam en stoek gasse  Nr. 1.

Upoważnione składy we Lwowie w aptece pod Opatrznością A B erlin em  
i n Z y g .  H akera apt pod Srebrnym orłem.

C e n a  flaszki 1 zlr . 2 -2
iś&gl

1) Wyborną i powszechnie uznaną
r a r  J E  X &  M  m .  T T  ^ 2

H\ tegorocznych zbiorów
«  po cen ie pow tórn ie zniżonej

fJJ  zaleca

Magazyn Rudolfa  Schw arza
plac  K ap itu ln y ,  I. 25.

S a in s in s k a  po złr .  5 — odtąd tylko po złr. 5 0 \ z a  funt wie- 
Ka s i w  T hea „ „  6 — „ „ „ „ 5  — |  deńskiej czy.
D m m a n d T h e a  „ „ 7 — „ „ „ „ 6 — f  li ciężkiej
A lan dar in  „ n 1 0 — „ „ „ „ 9  — J wagi.

NB. P ow yższe  gatunki w yszczególn iają  się  przy 
stosunkow o uizkiej cenie, przewyboruym  sm akiem  i 
zapachem. 889 ( 2 — o)

H A N D E L  
t o w a r ó w  k o r  s e n n y c h  i w i n

J. F. Kleina wdowy i Gebhardta
w  rynku Nr. 232

otrzymuje co d z ie ń  ś w ie ż e  przesyłki 4

Feslauerskich winogron
i sprzedaje takowe tak w  oryginalnych koszykach, 
jakoteż i w  mniejszych ilościach po 40 cnt. funt.
y g 3 Niektórzy tutejsi kupcy sprzedają zw y k le  w ęg ier sk ie  
za szlachetne feslan ersk ie  i bad eń sk ie  w in ogron a , po
cenie tańszej, przeto dajemy do powszechnej wiadomości, że my 
także węgierskich winogron funt po 28 cnt, dostarczać możemy, któ
re jednakże do kuracji nie dają się polecić. 843 (6—8)
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g j^  Główny skład spedycyjnyr w a p t e c e  pod B o c i a n e m  w Wi e d n i u .  " • B
P ro szę  zw ró c ić  u w a g ę ! K a ż d e  p u d e lk a  p r z e t e m n U  w yr a b ia n y c h  p r o s z k ó w  S e id l ic k i ch , ( k a ż d y  papierek  Jedną  d o z ę  z a w i e r a j ą c y , dl<j ras 

raśmmia od podobnych  in nych  w y r o b ó w  o p a tr z o n y  je s t  m o ją  m arką ochronną."
C ena je d n e g o  oryg. pudelka 1 zlr. 25  kr. wraz z opisem w różnych językach.

Tri prosi.ki z p.iwodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitem’ środkami domowemi pierwsze miejsce, co 
stwierdzają ze wszy itkich krajów paris'wa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dają się one zastósowaó w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowemu 
boiu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjacb, hysterji, bypochondrji, skłonności do womitów i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
w e  L W O W IE  Aptek. P io tr  M ikola9ch, A. B erllner, Z ygm unt H aker, K le in a  -W w a I Gebhart.

W B ia łe | Keler apt. i J .  Berger. 
„ B rzecanach  Józ. Żminkowski 
B „ B Fadenhecbt.
, B ochni Ni dz-r lsk i .
„ B rodach Fr. Deckert.
„ „ F. G imuliriski.„ B n czaezu  J. C<.erkawski.
.  C h od orow ie  Z. J .  Krynicki. „ C zern low cach  -J- Różański.
„ ,  Ign. Sehnirch.
„ D obrom iln  A. Grotowski.
B D roh obyc/.y  L. K le c z k o w sk i .  
„ G lin ianach  N. Heim.
„ G ró d k a  A Tom:-.szewski.

H n slatyn ie F. Micbalewicz. 
J a g le ln icy  J. Fiscbba'1). 
J a ro sła w ia  J .  Rohm. 
K a lisza  Jabłkowski, Radliński 

i Skupieński. 
K alnszn  F. Hildebrand. 
K o ło m y i W . Kupferman. 
K rakow ie dr. Sawiczewski ap.

,  M. Jawornicki. 
K rynicy H, Nitribit. 
L lin an ow le  A. Muller. 
M anasterzyskach J. Lipschitz 
M ościskach  G. Sahnlbot.

I

N as lc zy  A. Mernych.
N o w y m  S ą czu  Kosterkiewicz 

wdowa. 
N ow ym  T argu  C. Lauer. 
O św ięcim ie  W. Polaczek. 
P od gorzn  S. Schlesiuger. 
P rzem y śla  Gaidetschka i syn.

„ 13. Machalski.
P rzem y śla n a c  1 St. Mielecki. 
R ad ow cach  W. Reseh. 
R z e sz o w ie  J. Scbaitcr i rp. 
Sam borze Kriegseisen. 
S an ok a J. Jaklitscha wdowa, 
S n cza w ie  £• Botezat.

! „ S tarem  M ieście  A , Grotowski 
1 „ S ta n is ła w o w ie  Siecber^y. Se- 

beiietz.
1 „ S zczercn  J. Peika.
I ,  T arn op o la  A. Morawetz.
| „ T arn ów  e J .  Jabn.

„ T o r u n iu  A. Giełdziński.
! „ T arce Mich. Piątek.

„ T y ś m ie n lc y  H..rol Nęcki.
| „ d  ad o w icac L  F. Foltin.
| „ Z a leszczy k a ch  J. Kodrębskl. 
i ,  Z ło czo w ie  Wolf Korkes.

,  Ż ó łk w i K. Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy O lej tran ow y z w ątrob y  m iętu sow ej używa się z najlepszym skutkiem w s fa b o sc ia  •* pie rs io w ych  i p la c o w y c h ,  w  szkro• 
u la c h  i w  e ta b o s c l  r H ach i t i s“. Leczy uajzastarzałoze cierp ien ia  p o d a g r y c z u c  l reum atyc zne ,  również jak i chroniczne wyizuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych o le jó w  rybich, nie zawi- ra żadnych jakichkolwiek chemicznych do 
mieszków i znajduje s ię  w e  flaszkach w  tym  sa m y m  sku teczn ym  9tanie, ja k  g o  natnra w yd a ła .

Każda flaszka d l i  różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 zł-, w. a.  wraz z instrukcją używania,

756 6—52 A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinu Nr. 562.

Dr Ign. Schalfel
900

adwokat krajowy,
otworzył (2~ 3)

te n c e b r ję  w  B u c z a c n i .

Dla niedosfysza- 
jących i głuchych.

oraz i dla cierpiących na 
szum , śpiewanie , rw anie. 
dzwonienie, lub na kurcie i 
szkrofuly w uszach, są piguł
ki dr. Pinthera prawdziwem
dobrodziejstwem, g d ji po u 
życiu jednego do dwóch pu
delek znaczna ulga, a w bar
dzo wielu wypadkach rady- 
kalna kuracja następuje.

P u d ełk o  pigułek w raz z 
dokładnym  sposobem  użycia  
kosztuje 1 zł. a. w .. »  Ł*,)" 
wnym  składzie w  aptece A. 
Berlinera, daw niej L aiierego. 
we L w ow ie . 9U» (1—

3 W A S Y 6 N A C J E  K A S O W I
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredyto

wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.
Filia  c. k. uprzywil. pjisŁr. Zakładu kredytowego dla handlu i przcnijsłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 12V, przed południem i od o. do 5. popołudniu pieniądze z a  a s y g n a c ja m i  k a s o w e m i ,  które procent przynoszą, na imię 
łub na zlecenie (ordre) opiewaja, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, P ra 
dze i Tryeście wypowiedzialne \ wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

złr. 1 0 0 . złr. 5 0 0 , złr. 1000 .
Procent wynosi : od asygnacyj płatnych na okaz (S ich t) . . . . . .

za dw udniow ym  w ypow iedzeniem  
fiśmio

4 od sta
4 7 ,
5

^  ^  Z a  U W I I U I I I W  w r i l l  w  J  p U  W I C U J t U l l I L  LU • « •  /  j  ^

•i „  „  ośm io , ,  , ,  . . 5 „
Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w  W iedniu , tudzież Z akładów  filialnych w  B ern ie, P ee*cie. Pradze  

t T ryeście ,W ypłaca lub przyjmuj0 " miejsce gotó\vki kasa  F ilii L w ow sk ie j w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dó\a dni po uczynionem tu zaineldotYaniu i za strąceniem x(% od tysiąca, prowizji.

Nakład nie reczyr za rzetelność gil ów. _ 844 ( 6-?)
Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu: powziąść ich także można z lnseratu nr. 211 tego dziennika.

W vdaw( y :  J a n  D o b r z a ńs  k i i W i t a l i s  W. S m o c b o w s k i .  ~  Kućaktoro^eNiitipowiedzi&tDi: D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Korrtela Piller


